
N®r 41. Kraków, Niedziela 19 Lutego 1888. Bocznik XLI.
„C*«b“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na ca ły  rok

Pocztą w państwie a u s try a c k ie m ......................................
„ „ niem ieckiem ..................................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii. Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . .
i*rennniernlę pnyjm nje sie tylko r.d 1-go do ostatniego dnia w miesiącu. 

Listy z pieniądzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
franco  do Administracyi Czasu  w Krakowie. — Ijis ty  reklam acyjne nieopieczętowane  nie'podlegają 

opłacie pocztowej. — Ijistów  niefrankow anych  nie przyjmuje się.
BpkoplKmńw nadsyłanych nie zwraca się.
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24 złr. 
28 złr.

32 złr.

na k w a rta ł
6 złr.
7 złr.

8 złr.

na 1 m iesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową {.remunerate księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silbersteina, 
handel Bajera przy nlicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafika róg Rynku i 
ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. I'adeslane (ha 3 stronie) od miej­
sca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz.— Prenum eratę przyjmują: we Lwowie 
Biuro dzienników ul. Karola Ludwika 1. 9, Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr IT ulica 
Trybunalska L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Pferes 81, ("prenumeratę p. W. Ra­
czkowski, Courbevoi pod Paryżem, Rue du Chemin de fer 44); w W iedniu pp. Haasenstein & Vogler 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Sehalek. M. Dukes. J. "Danneberg, A. Herndl, 
M. Stern, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt &C.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C. 
W  Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichmann i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd Polityczny.
Kraków 18 lutego.

W  Izbie deputow anych, po przeprow adzeniu 
dyskusyi w pierwszem czytaniu , uchwalono zna­
czną większością głosów przekazać kom isyi szkol­
nej ustaw ę o stosunku władz akadem ickich do 
stowarzyszeń i zgromadzeń studenckich. N astępne 
posiedzenie Izby odbędzie się w poniedziałek.

Jedna z pogłosek o m niem anych propozycyach 
rosyjskich w spraw ie bułgarskiej mówi o żąda­
niu Rosyi, aby po w ysłaniu kom isarza rosyjskiego 
i obsadzeniu Bułgaryi przez w ojska rosyjskie, 
wszyscy konsulowie kierowali wspólnie sprawam i 
bułgarskiem i przez 9 miesięcy, w którym  to cza­
sie ma się pod ich nadzorem odbyć wybór no ­
wego księcia. W szystkie pogłoski, tyczące się tej 
sprawy, uw ażają jednak  w sferach dobrze poin­
formowanych co najmniej za przedwczesne. Szu- 
wałow w rozmowach swoich z kanclerzem  i hr. 
Herbertem Bism arkiem  m iał tylko stw ierdzić do­
bre w rażenie, jak ie  mowa ks. B ism arka zrobiła 
w decydujących kolach petersburgsk ich , czy je ­
dnak rozmowy te potrąciły już  o ja k i szczegółowy 
sposób załatw ienia spraw y bułgarskiej, o tern mo­
żna powątpiewać.

W obec takiego położenia rzeczy upadają też 
pogłoski, jakoby  Austrya łącznie z pewnem gro­
nem mocarstw  zajęła stanowisko sprzeczne z za 
m iaram i R osyi, do tego bowiem nie było dotąd 
żadnego jeszcze powodu.

W  ostatnich czasach odbywał Crispi często n a ­
rady  z posłem hiszpańskim . Do berlińskiej Kreuz 
Ztg^ donoszą z Rzymu o panującem  tam  przeko­
n an iu , że rozmowy te m iały na  celu skłonienie
trójne*11” * P ° ^ czen' a s’t  z przym ierzem  po

Freissinige Ztg, wychodząca w Berlinie, pow tó­
rzyła pogłoskę, szerzoną podobno z kół skoalizo- 
wanej większości rządowej w parlam encie, o za­
m iarze rządu przedłożenia z powodu groźnego 
zwrotu w chorobie następcy tronu „ustaw y rejen- 
cyjnej.“ Obudziło to gniewy Nordd. AUg. Ztg, 
która zapytuje s ię : „Co p. R ichter (przywódzca 
w olnom yślnych, którego Freisinnige Z tg  je st or­
ganem ) może zamierzać przez szerzenie tak  bez­
podstawnych wieści ?“

W iadom o, że Labouchere zapytyw ał w Izbie 
niższej parlam entu angielskiego, czy podana przez 
W. P r. Presse  wiadomość, jakoby  układy o potrój­
ny sojusz mocarstw  środkowej Europy uzupełnione 
jeszcze zostały osobnemi umowy m iędzy Anglią 
a  W łochami i Austryą, mocą których Anglia obo­
w iązaną będzie zasłaniać w ybrzeża Włoch i Austryi 
przed wylądowaniem sił nieprzyjacielskich i czy 
rząd zechce przedłożyć przesyłane w tej m ierze ko- 
respondeneye dyplom atyczne, na co, ja k  także 
już wiadomo, odpowiedział Fergusson, że Anglia 
nie zaw ierała żadnych układów, o którychby par 
lam ent nie był zawiadomionym, co do korespon- 
dencyj zaś dyplom atycznych, tyczących się obe­
cnego położenia, rząd porę obecną nie poczytuje 
za stosowną do przedłożenia ich.

Labouchere nie zadowolnił się jednak  tą  odpo­
w iedzią i podał teraz popraw kę do adresu, która 
żąda, aby o wszelkiej pomocy, jak ąb y  na przypa 
dek wojny rząd zam ierzał dać Włochom, uw ia­
domił pierwej parlam ent.

Flourens, k tóry  przem ową sw ą w Brianęon p o ­
drażnił nieco Włochy, starał się pokojowym to 
nem następnych przemówień w Gap i Embrun 
ukoić te wrażenia. „Rząd republikański ma być, 
zdaniem jego, najlepszą gw arancyą przyjaznych 
stosunków z sąsiadam i i gw arancyą pokoju.“

Wbrew tendencyi dzienników zagranicznych  
nieprzyjaznych Kościołowi i obojętnych, jeśli 
*>ie wrogich P olsce i dlatego starających się

dowodzić, jakobyśmy sta li poza ruchem k a ­
tolickim, organ watykański A L n iteu r de R o ­
me podejmuje pierwszą, sposobność, aby na 
znaczyć udział Polaków w uroczystościach ju 
bileuszowych Leona X III . W  Rzymie nie 
wątpią, że uczucia narodu polskiego z nie 
zmienną wiernością i m iłością synowską, spo 
tęgowaną przez dolę sierocą, zwracają się do 
Namiestnika Chrystusowego i Stolicy apostoł 
skiej dziś, jak ongi. Jakoż w głębi serc nie 
zaszła żadna zmiana w tern przywiązaniu 
czci, i nieosłabły te trzy ogniwa wiary, na 
dziei i m iłości, jakie nas od wieków przyku 
wają do Piotrowej opoki. W  pamiętnym dniu 
1 stycznia pełne były kościoły w Krakowie 
Poznaniu i Lwowie —  i pełne w W arszawie 
i W ilnie —  w każdem miasteczku i w każde, 
wiejskiej parafii —  cichy hołd modlitwy skła­
dała w dniu tym cała Polska, we wszystkich  
dzielnicach i we wszystkich warstwach. Ale 
uderzmy się w piersi, głębia tych uczuć nie- 
objawiła się dotąd należycie na zewnątrz 
W wielkiej wystawie watykańskiej, która przy 
brała rozmiary i znaczenie, jakby olbrzymie­
go homagium wszystkich ludów katolickich 
z obu półkuli —  nie było n iestety Polski 
choć to jedyna wystawa na świecie, gdzieby nie- 
czyniono trudności, czy przyznać osobne miejsce 
dla narodu wykreślonego z pośród żyjących 
Termin na pielgrzym kę polską został nazna­
czony —  i stanie ona liczna pod przewodni­
ctwem biskupów, choć tylko dwa odłamy na­
rodu mogą w niej brać udział. Ubodzy nie 
poniesiemy świetnych darów —  grosz sierocy 
i wdowi, grosz Świętopietrza popłynął już 
w kraju od najuboższych, od ludu. Lecz te 
drobne ofiary i te zastępy pielgrzymów co 
mają wyruszyć ad  lim ina A p ostu lo ivm  zbie­
rają się bez odpowiedniej zachęty, bez pro­
gramu i nadanej organizacyi. W ezwanie wy­
szło od naszych pasterzy, ale w świeckiej 
społeczności objawia się jakaś bierność, brak 
inieyatywy, porozumienia i planu.

Czemu to przypisać —  czy to chłód, żal lub 
obojętność —  nie, śmiało twierdzić możemy, 
że jeśli zawsze uczucia katolickie były w Pol 
see gorące —  to ścisłość zasad katolickich, 
przekonania, iż w nich jest jedyna rękojmia 
naszej duchowej p rzysz łośc i, że w łączności 
ze Stolicą św. nasza jedyna ostoja, że te za­
sady i te przekonania od lat kilkunastu spo 
tęgowaly się i rozszerzyły w naszej społe­
czności, że coraz więcej mamy ludzi sta­
nowczych, zmniejsza się zastęp chwiejnych i 
wątpiących, a do milczenia przywiedzeni ci, 
co dawniej starali się przeciwstawić ideę na­
rodową idei K ościoła i kusili się Polskę strą 
cić z jej odwiecznej wyżyny, aby łączyć ją 
z obozem niewiary Coraz słabiej odzywają 
ię hasła bezwyznaniowości, a w życiu umy- 

słowem polskiem, równie jak w życiu społe 
cznem wszędzie widoczne piętno wiary i ka­
tolickiej idei. Czyliż potrzeba przypominać te 
świeże dowody, jakie naród nasz składa tam, 
gdzie krwią, gdzie mieniem, wolnością przy­
chodzi okupić wyznanie, że stoimy przy R zy­
mie i przy Papieżu.

A le raz je szcze , uderzmy się w piersi —  
nieobojętność to , ale jakieś przygnębienie 
stało się powodem, że dotąd tak nieskoro 
tam, gdzie można i wolno, podjęte zostały za­
chody, aby Polska w wielkim pochodzie lu ­

dów katolickich nie pozostała na ostatniem Wydziały powiatowe, aby sporządziły wykazy
miejscu. W e wszystkich kierunkach zapano- ^  powiecie się znajdujących, wymieniły przy 

X każdej gminie pisarza gminnego, podały jego kwa-
wał u nas wstręt przypominania się światu, I lifikacyę i wysokość pobieranej płacy. Wykazy
być może dlatego, żeśmy do niedawna za- Lei które dostarczą pożądanego materyału do pro- 
nadto często i niewcześnie się przypominali, jektowanej noweli, mają nadesłać Wydziały po- 
zawsze bezskutecznie, niekiedy szkodliw ie.—  wiatowe w ciągn miesiąca. Co się zaś tyczy wy- 
Cmentarna otoczyła nas cisza, której niczem konywania policyi miejscowej -  tej najujemniej- 
nie przerywamy—  m ilczy o Polsce prasa za­
graniczna i literatura europejska—  odwraca­
my się z nieufnością od świata, bo nas ściga 
w nim wpływ wrogich potęg, lub zmienność 
sympatyj, gdzieindziej zwróconych. O płodach 
ducha i m yśli polskiej zupełne dziś m ilcze­
nie—  i m ilczenie o naszych cierpieniach. ■—
I może dobrze, że nie błagamy dziś litości 
tam , gdziebyśmy zebrali tylko szyderstwo i 
zniewagi. A le nie godzi się temu uczuciu zn ie­
chęcenia i upadku poddawać się tam , gdzie 
zawsze niezmienna o nas pamięć, troska i 
opieka; tam, gdzie jedynie masi duchowi sprzy­
mierzeńcy; tam, gdzie stanowisko nasze nie­
zmienne od wieków, nowe tylko zdobyło so­
bie tytuły dla bratniego współczucia świata 
katolickiego i ojcowskiej pieczy następcy Pio- 
trowego. M ilczenie to przerwał jeden tylko 
głos, zwrócony na wewnątrz, ku spółeczeń- 
stwu polskiemu —  głos w równym stopniu 
natchniony wiarą co miłością ojczyzny. Stani­
sław Tarnowski na jubileusz Leona X III  na­
znaczył w  mistrzowskich rysach postać P a­
pieża, a w hołdzie tym dotknął i tych okoli­
czności, które nie zrozumiane mogły zachwiać 
niejednego lub wzbudzać jakieś wątpliwości i 
żale. Zaiste w obfitej literaturze, poświęconej 
biografii Leona X III, trudno znaleść głębszego  
zrozumienia i szczytniejszego poczucia, jak 
w tej pracy, co wyszła z pod pióra polsk ie­
go. Do tych prawd, do tych m yśli i poczuć 
jakie tam znalazły wyraz — dźwignąć nam 
się dziś należy, gdy już zbliża się pora poi 
skiej pielgrzym ki do Rzymu. Daliśmy się 
innym wyprzedzić—  nie zostańmy za innymi 
w tyle —  niechaj pielgrzymka p o lsk a , choć 
jedna z ostatnich, i liczbą i składem i myślą 
przewodnią i ustrojem odpowie stanowisku, 
jakie przeszłość nasz:.' historyczna, nasze dzi 
siejsze cierpienia i w yznaw stw a i nasza przy 
szłość w K ościele nam naznacza.

szej strony autonomicznej adm inistracyi gmin w iej­
skich —  poleca W ydział krajow y wszystkim Re- 
prezentacyom pow iatow ym , aby rozszerzyły za­
kres czynności lustratorów i delegatów, zajm ują­
cych się dotąd praw ie wyłącznie badaniem bu­
dżetów gm innych, skontrem  kas i sprawdzaniem  
zam knięć rachunkowych. Mianowicie żąda W ydział 
krajowy, aby ci lustratorowie i delegaci przy spo 
sobności rachunkowo-kasowych lustracyj zwracali 
na to pilną u w agę , czyli poszczególne gałęzie 
miejscowej policyi są w gminie należycie w yko­
nyw ane i ażeby bezzwłocznie donosili W ydziałom 
powiatowym o dostrzeżonych faktach zaniedbań 
celem poczynienia stosownych zarządzeń. Jestto  
środek niew ym agający ani znaczniejszych w ydat­
ków, ani pomnożenia sił, k tóry  jed n ak  niew ątpli­
wie przyczynić się może do popraw y dotychcza­
sowych stosunków, jeżeli tylko ci lustratorowie i 
delegaci baczne będą mieli oko i o dostrzeżonych 
zaniedbaniach bezzwłocznie W ydział powiatowy 
uwiadomią.

Równocześnie udaje się W ydział krajow y do 
N am iestnictwa z prośbą o w ydanie polecenia, aby 
żandarm erya patrolując po wsiach, zw racała u- 
wagę na fakta zaniedbania policyi miejscowej, i 
donosiła o tem starostw u, któreby te doniesienia 
komunikowało W ydziałowi powiatowemu dla po­
czynienia skutecznych zarządzeń.

KORESPONDENCYA „CZASU11.
Lwów 16 lutego.

(Sprawy gminnego ustawodawstwa).

□  Po wysłuchaniu zdania kom isyi, k tó ra , jak  
to w  ostatnim  liście z d. 8 lutego (Nr 34 Czasu) 
nadm ieniłem , obradow ała d. 9 b. m., postanowił 
W ydział krajow y przystąpić do w ypracow ania za­
sad dla ustaw y gminnej dla m iast i m iasteczek 
't. j. dla pomniejszych m iast nieobjętych znanym, 
a Sejmowi w ubiegłej sesyi przedłożonym  pro­
jektem ). Nadto postanowił W ydział krajow y w y­
pracować nowelę do ustaw y o reprezentacyi po­
wiatowej i nowelę o kwalifikacyi pisarzów  gm in­
nych. P ro jek t noweli do ustawy o reprezentacyi 
powiatowej zaw ierać ma postanowienia co do kw a­
lifikacyi sekretarzy  R ad powiatowych i co do o- 
bowiązku utrzym yw ania przez W ydziały  pow ia­
towe lustratorów  d la  gmin.

Wypracowane pro jek ta  przedłożone zostana prze- 
ew szystkiem  osobnej komisyi przez W ydział k ra ­

jow y do ich rozpatrzenia zaproszonej, a  następnie 
rządow i do zaopiniowania.

Zarazem wezwał Wydział krajowy wszystkie

Poznań 15 lutego.
(Fan). Przytoczyłem wam już w przeszłej ko- 

respondencyi szereg ciekawych danych z analek- 
tów do memoryalu komisyi kolonizacyjnej. D zi­
siaj przesyłam  wam przedewszystkiem  krótki po 
gląd na rozparcelowane już m ajątk i, albo raczej 
na sposób, w ja k i tej parcelacyi dokonano. U de­
rza mianowicie fakt, że mimo olbrzymich zasobów, 
jakiem i kom isya kolonizacyjna rozporządza, od 
kw ietnia roku 1886 rozparcelowano dopiero 12 
m ajątków, a z tych dopiero 9 osiedlono kolonista­
mi. Oto nadzwyczaj ciekawe zestawienie poszcze­
gólnych m ajątków  i utworzonych już osad:

1) Ś l ą s k o  w o  (pow. raw ieck i), 492 hekt. p o ­
dzielone na 34 osady. Budynki szkolne, role szkol­
ne i gm inne obejmują 37 hekt. 1 oddzielny fol­
w ark obeim ujący 56 bekt. 1 osada wyżej 25 b., 
12 osad od 1 3 - 1 5  hekt., 15 od 4 - 1 3  h ek t., 5 
do 4 hekt. Osady rozkupiono w dniu 14 kw ietnia 
1887 r.

2) W o j c i e c h o w o  (pow. jarociński) 418 hekt. 
Osad 20. Role szkolne i gm inne 20 hekt., 1 fol- 
warczek pow stały w skutek podziału m ajątku, o- 
bejmujący 75 hekt., 11 osad od 13 do 25 hekt.,
3 od 4 do 13 hekt., 3 do 4 hekt. O sady rozku­
piono w d. 2 czerwca 1887 r.

3) O s t r o w i d z  (pow. mogilnicki) 614 hekt. 
Osad 20. G runta szkolne i gminne 32 h., 1 fol­
w ark pow stały w skutek parcelacyi m ajątku, obejm 
104 hekt. 4 osady wyżej 25 hekt., 10 od 13—25 
hekt., 4 od 4 —13 h., jeden  do 4 hekt. Osady roz 
kupiono d. 7 września 1887 r.

4) S o k o l n i k i  (pow. gnieźnieński) 343 hekt. 
Osad 18. G runta szkolne i gminne 20 hekt. 1 fol 
wark pow stały w skutek parcelacyi m ajątku, obej 
m ujący 75 hekt., 2 osady wyżej 25 hekt., 7 od 
13—25 hekt., 5 od 4— 13 h., 3 do 4 h. Sokolni­
ki obejmują role dzierżawne. W ydzierżaw ienie na­
stąpi dopiero, gdy fiskus w ystaw i budynki.

5) J a r o s z e w o  z I m i e l n i k i e m  (pow. wą- 
growiecki) 708 hekt. Osad 20. G runta szkolne i 
gm inne 49 hekt. Dw a folwarki powstałe w skutek 
parcelacyi m ajątku, jeden  8 0 , drugi 153 hekt. 
7 osad wyżej 25 hekt., 1 od 13— 25 b., 10 od
4 do 13 hekt. Osady sprzedano 21 października 
1887 r.

6) M i c h a l c z a  (pow. gnieźnieński) 327 hekt. 
Osad 14. Grunta szkolne i gm inne 28 h. 2 fol­
w arki pow stałe w skutek parcelacyi, jeden 71, dru­

gi 69 hekt., 4 osady od 13—25 hekt., 7 od 4 do 
13 bekt., 1 do 4 h. Sprzedane 24 października 
1887 r.

7) Ś w i n i a r y  i Ś w i n i a r k i  (pow. gnieźnień­
ski) 871 hekt., osad 37, grunta kościelne i pro­
boszczowskie 21 h., szkolne i gminne 29 h., r a ­
zem 50 h e k t, 1 folw ark pow stały w skutek parce­
lacyi obejm. 125 h., 4 osady wyżej 25 h., 24 
od 13—25, 7 od 4— 13, 1 do 4 h. Sprzedane 13 
grudnia 1887 r.

8) K o m o r o w o  (pow. gnieźnieński) 281 hekt. 
Osad 16. Gruntów szkolnych i gm innych 16 h.; 3 
osady wyżej 25 hekt., 8 od 1 3 —25, 2 od 4 — 13, 
3*do 4 h., razem  16 osad, 265 bekt. Sprzedane 
d. 23 m aja 1887 r.

Prusy Zachodnie.
9) D o l n i k  z P a r u s z k ą  (pow. złotowski) 

824 hekt., osad 23, gruntów szkolnych i gm in­
nych 86 h., 1 folwark obejm. 119 h. Sprzedane 
d. 18 lutego 1887 r.

10) S a b ł o n o w o  (pow. toruński) 318 hekt. 
Osad 17, grunta szkolne i gminne 3 h., 1 folwark 
obejm. 65 hekt. Kolonie dzierżawne. W ydzierża­
wienie nastąpi dopiero, gdy fiskus w ystaw i 
budynki.

11) M ł y n  K uj  a w a  (pow. brodnicki) 147 hekt., 
osad 8, 1 folwark obejm. 82 h .j  Sprzedane d. 15 
września 1887 r.

12) B o b r o w o  (pow. brodnicki) 965 hekt., o- 
sad 47, grunta szkolne i gm inne 25, 1 folwark 
obejm. 99 h. W dniu 20 w rześnia sprzedano 19 
osad, poczem sprzedaż zawieszono z powodu po­
trzeby uregulow ania kw estyi studni.

Razem  z osadami W. K sięstw a Poznańskiego 
kolonii 274 (179 w Księstw ie, 95 w Prusach) 
z 6308 h.j

Nie bez interesu są  także w arunki nabyw anai i 
w ydzierżaw iania osad.

W edle ustaw y z d. 26 kw ietn ia m ają być g run­
ta, nabyte przez kom isyę kolonizacyjna, podzielo­
ne na osady średnich i mniejszych rozm iarów; ko­
loniści stanu chłopskiego (mąż, żona i dzieci w in­
ni być przyzwyczajeni do ciężkiej pracy w małem 
gospodarstw ie rolnem, lub należeć do stanu chłop­
skich profesyonistów) mogą te osady nabyć jużto 
za gotówkę, już  za rentę|, albo też wziąć je  w cza­
sową dzierżawę. Obowiązują przytem następujące 
zasady :

A. P rzy kupnie.
K olonista winien w ykazać przynajm niej tyle go­

tówki, aby mógł nią pokryć kapitał, tkw iący w bu­
dynkach nabytej zagrody, albo postaw ić nowe bu­
dynki i gospodarstwo zaopatrzyć w odpowiedni 
inwentarz. W  pewnych w arunkach może kom isya 
udzielić osadnikowi zapomogi na w ystaw ienie bu­
dynków  i na zakupienie inw entarza.

Ceny umówione za grunta  i przyznana w da­
nym iazie  zapom oga zapisują się na hipotece no­
wo utworzonej osady, jak o  reszta sumy, należącej 
się fiskusowi, albo renta. U staw a pozwala na u- 
mowę co do dłuższych term inów niewypowiedzial- 
ności zapisanego na hipotece długu.

T ak  stopa procentowa długu, jako  i ren ta  u- 
normowana je s t 3 od sta. Osadnicy zyskują ten 
przywilej, że przez trzy  pierwsze la ta  nie po­
trzebują płacić żadnych procentów, ani renty, jeżeli 
w ystaw ią sami potrzebne b u d y n k i; jeżeli z parce­
lą przejm ują także budynki, natenczas wedle umo­
wy zwalniani byw ają cd  procentów na dw a lata, 
rok, lub też nie zyskują żadnego ułatw ienia.

Ceny gruntów norm ują się pomiędzy 300—800 
m. za hektar (bez budynków i inw entarza), sto 
sownie do jakości gruntu, położenia i rodzaju ku l­
tury.

B . P rzy dzierżawie.
D zierżaw ca winien co najmniej rozporządzać 

taką  sum ą gotów ki, aby mógł przynajm niej zao­
patrzyć osadę w dostateczny inw entarz (żyw y i 
m artwy —  bydło i narzędzia rolnicze), i złożyć 
kaucyę rów nającą się jednorocznej dzierżaw ie.

Dzierżawa normuje się wedle wartości gruntu 
(włącznie kap ita łu , który reprezentują budynki), 
przyczem prawdopodobnie ustanow ioną zostanie 
ta sam a stopa procentowa 3 od s ta ,  co przy 
kupnie.

K w estya, czy i w jak im  zakresie dzierżaw ca

ran Wołodyjowski.
P O W I E Ś Ć  

H enryka Sienkiewicza.

(83)
(Ciąg dalszy).

Pan Zagłoba zwrócił się do oficerów i rzekł, 
pow tarzając słowa niew iasty :

—  Może Bóg Najw yższy się zmiłuje. Śpi. Ja- 
kow aś nadzieja we mnie wstępuje... Uf!...

I  oni odetchnęli równie głęboko. Potem zbili się 
naokół pana Zagłoby w ciasne kółko i poczęli 
dopytyw ać:

—  D la Boga! jak że  się to sta ło?  Co to było? 
Jak im  sposobem piechotą uciek ła?

—  Z początku nie piechotą uciekała— odszeptał 
pan Zagłoba — jeno na dwóch koniach, bo i tego 
psa, żeby go mór pobił, zrzuciła z kulbaki.

■— Uszom nie w ierzym !
—  Głownią od pistoletu dała mu m iędzy oczy, 

a że się wonczas przyzostali, n ik t nie w idział i 
n ik t nie gonił. Jednego konia wilcy je j zarżnęli, 
drugi się utopił pod lodem. O Chryste m iłosierny! 
Szło niebożątko samo przez bory, nic nie jedząc, 
nic nie p ijąc!.-

Tu ryknął znowu pan Zagłoba i przerw ał na 
czas jak iś  opowiadanie, a oficerowie także aż się 
pokładali na  ław y i z podziwu i ze zgrozy i ze 
żalu nad ukochaną przez w szystkich niewiastą.

— Przyszedłszy pod Chreptiów — ciągnął po

chwili pan Zagłoba —  nie poznała już miejsca i 
gotow ała się zamrzeć, dopieroż, usłyszaw szy skrzy­
pienie studn i, pom iarkow ała, że blisko już, i do­
w lokła się ostatnim tchem...

—  Bóg ją  strzegł w takich term inach — rzekł 
pan Motowidło, obcierając m okre w ąsy — ustrzeże 
jej i dalej.

—  T ak  będzie! W sednoś w aćpan ugodził! — 
poszepnęło k ilka głosów.

W tem z m ajdanu doszedł znowu gw ar głośniej­
szy ; pan Zagłoba znów się zerw ał z wściekłością 
i w ypadł przededrzwi.

Głowa tam stała przy głow ie; żołnierze na w i­
dok pana Zagłoby i dwóch innych oficerów co 
fnęli się półkolem.

—  Cicho mi, sobacze du sze! — zaczął pan Z a­
głoba —  bo k a ż ę -

Lecz z półkola w ystąpił Zydor L uśnia , w ach­
m istrz dragoński, szczery Mazur, ulubiony żołnierz 
pana W ołodyjowskiego, i postąpiw szy parę kro­
ków, wyprostował się ja k  struna i rzekł stanow ­
czym g ło sem : . . . .

—  A to proszę waszej miłości, inaczej me ma 
być, jeno, skoro ten taki syn panią naszą chciał 
ukrzyw dzić, to my na niego chcemy ruszyć, by 
też mieć pomstę... Co ja  gadam , tego wszyscy 
proszą. A ja k  pan pułkownik nie może, to my 
i pod inną kom endą pójdziem, chocby do samego 
K rym u, byle onego dostać i za naszą panią me 
darować!....

Z aw zię ta , zim na, chłopska groźba brzm iała 
w głosie w achm istrza; inni zaś dragoni i pocztowi 
z tow arzyskich chorągwi poczęli zgrzytać zębami 
i zcicha w szable trzaskać, i sapać i mruczeć. 
Głuchy ten p o m ru k , ja k  pomruk niedźwiedzia

w mroku nocnym, m iał w sobie coś poprostu stra 
sznego.

W achmistrz sta ł wyprostowany i czekał odpo­
wiedzi, za nim czekały całe szeregi i znać w nich 
było upór i zaciekłość tak  w ielką, że wobec niej 
nie ostała się naw et zw ykła karność żołnierska 

Przez chwilę trw ało milczenie. Nagle głos jak iś 
w dalszych szeregach ozwał się:

— Krew onego najlepsze dla „pani" lekarstw o! 
Gniew pana Zagłoby opadł, bo rozczuliło go to 

przyw iązanie żołnierstw a do B asi, a przytem na 
w zm iankę o lekarstw ie zaświtał mu w głowie inny 
zamiar, m ianowicie sprowadzenie m edyka do Basi. 
W pierwszej chwili w pustynnym Chreptiowie nikt 
o tem nie pomyślał, ale przecie w Kamieńcu mie­
szkało kilku medyków, między nimi zaś jeden 
G rek , człek sławny, bogaty, kamienic k ilka  ma­
jący, a  tak  uczony, że niemal za czarnoksiężnika 
powszechnie go uważano. Była tylko wątpliwość, 
czy, będąc bogatym, chciałby jechać za jakąbądż 
cenę w tak ą  pustynię, on, którego naw et magnaci 
„acanem “ tytułowali.*

Pan Zagłoba zadum ał się przez m ałą chwilę, 
poczem rzek ł:

—  Słuszna pom sta tego arcy-psa nie m inie; ja  
wam to p rzyrzekam , a  wolałby on pew nie, żeby 
mu król jegom ość pomstę poprzysiągł, niźli Za­
głoba. Jeno nie w iadom o, czy żyw jeszcze , bo go 
pani, w yryw ając mu się z rą k , głow nią od pisto­
letu w sam rozum ugodziła. Teraz wszelako nie 
czas o tem m yśleć, bo naprzód trzeba panią ra ­
tować.

—  My-by choćby własnem zdrowiem radzi! — 
odparł Luśnia.

A tłumy znów zam ruczały na potwierdzenie słów 
wachm istrza.

—  S łucha j, Luśnia — rzekł Zagłoba. —  W K a­
mieńcu m ieszka m edyk , Rodopuł. Pojedziesz do 
n ieg o ; powiesz m u , że pan generał podolski za­
raz pod miastem nogę wykręcił i ratunku czeka. 
A gdy ów jeno za niurem będzie , chwycisz go 
za łeb , wsadzisz na koń , albo do w orka i przy­
wieziesz jednym  pędem do Chreptiowa. Konie każę 
co parę stajań porozstawiać i będziecie w skok 
jechać. Bacz ty lko , byś go żywego dowiózł, bo 
nic nam po umarłym.

Pom ruk zadowolenia dał się słyszeć ze w szyst­
kich stron. Luśnia zaś ruszył srogiemi wąsarai i 
rzekł :

— Już ja  jego dostanę i nie uronię aż w Chrep­
tiowie !

—  Ruszaj!
— Proszę waszej miłości...
—  Czego jeszcze ?
—  A jakby  potem skapiał ?
—  Niechaj skap ie je , byle dojechał żyw! Bierz 

sześciu ludzi i ruszaj!
Luśnia skoczył. Inni rad z i, że mogą coś dla 

pani uczynić, rzucili się konie kulbaczyć i w kil­
ka pacierzy sześciu ludzi ruszyło do Kamieńca, 
za nimi zaś inni prowadzili luźne konie, by je 
porozstawiać po drodze.

Pan Z agłoba, zadowolony ze siebie, wrócił do 
świetlicy.

Po chwili wyszedł z alk ierza W ołodyjowski, 
zmieniony, wpół - przytomny, obojętny na słowa 
współczucia i pociechy. Oświadczywszy panu Z a­
głobie, że Basia śpi c iąg le , siadł na ławie i pa­
trzy ł, ja k  błędny, we drzw i, za któremi leżała.

Zdaw ało się oficerom, że nasłuchuje , więc w szy­
scy dech wstrzym ali i w izbie zapanow ała cisza 
zupełna.

Po upływie pewnego c a su , Zagłoba zbliżył się 
na palcach do małego rycerza.

—  Michale — rzekł —  posiałem po m edyka 
do K am ieńca, ale... ale możeby jeszcze po kogo 
posłać?...

W ołodyjowski pa trzy ł, zbierał myśli i widocznie 
nie rozumiał.

— Po księdza —  rzekł Zagłoba — ksiądz K a­
miński na rano mógłby zdążyć.

Wówczas m ały rycerz zam knął oczy, odwrócił 
pobladłą, ja k  chusta , tw arz do kom ina i począł 
pow tarzać prędkim  g łosem :

— O Jezu , Jezu , Jezu!...
W ięc pan Z agłoba, nie pytając w ięcej, w yszedł 

i w ydał rozporządzenia. Gdy w rócił, W ołodyjow­
skiego nie było już w świetlicy. Oficerowie po­
wiedzieli panu Z agłobie, że chora poczęła wołać 
m ęża, nie w iadom o, czy w gorączce, czy przy­
tomnie.

M ary szlachcic przekonał się niebaw em  nao­
cznie , że to w gorączce.

Policzki Basi kw itły  jasnem i rum ieńcam i; po­
zornie w ydaw ała się zd row ą, ale oczy je j ,  jak - 
iolw iek błyszczące, były m ętne , ja k  gdyby żre- 
nice rozpuściły się w b ia łk u ; biaław e je j ręce 
szukały czegoś przed sobą jednostajnym  ruchem 
na kołdrze. W ołodyjowski leżał u je j nóg pól-

(Ciąg dalszy nastąpi).

 « . . .  —
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podejmować musi płacenie podatków i opłat pu­
blicznych, pozostawia się do osobnej umowy.

Dobre gospodarowanie i punktualne płacenie 
dzierżawy daje dzierżawcy prawo do późniejszego 
nabycia dzierżawionej osady na własność.

Dzierżawcy zaraz w pierwszym roku muszą o- 
płacać dzierżawę.

Kolonizacya ma się dokonywać o ile możności 
wedle wyznania i pochodzenia, aby przewidziane 
przez ustawę z d. 26 kwietnia 1886 r. uregulo­
wanie stosunków kościelnych i szkolnych z jednej 
strony zostało załatwione w sposób zadawalnia- 
jący, a z drugiej strony mogło się skutecznie roz­
wijać życie gminne.

Wydzielanie gruntów — właściwa czynność par- 
celacyjna — dokonywa się wedle ściśle określo­
nego planu, na podstawie dokładnych map, i nie 
może być uczynione zależnem od przypadku lub 
życzeń nabywców osad. Z gruntów większej w ła­
sności należy więc wyłączyć role kościelne, szkolne 
i gminne, należy wyszukać najkorzystniejsze po­
łożenie w si, rolę należy stosownie do dobroci i 
odległości zabudowań, jakoteż łąkę i las o ile 
możności jak  najrówniej podzielić między osadni­
ków, tak, że każdy, mały czy w ielk i, pracę swą 
kolonizatorską rozpocząć może wśród widoków 
największego powodzenia.

Najj. Pan postanowieniem z dnia 11 lutego b. r., 
nadał lekarzowi Drowi Augustowi T u r k i e w i ­
c z o w i  w W iedniu, tytuł radcy cesarskiego z u- 
wolnieniem od taksy.

Rada państwa.
(192-ie •posiedzenie Izby poselskiej).

W dalszym ciągu rozpraw nad ustawą o sto­
sunku władz akademickich do stowarzyszeń i zgro­
madzeń studenckich, przemawiał jako jeneralny 
mówca (contra) K o pp. Wskazuje on przedewszyst- 
kiem, iż prawie wszyscy mówcy podnieśli pewne 
wątpliwości przeciw przedłożeniu. Przedewszyst- 
kiem brak w niem usprawiedliwienia żądanych 
zarządzeń wyjątkowych, gdyż zapewnienie mini­
stra, iż wie co4, nie chce jednak o tem mówić, 
nie może służyć za argument dla ustawy. Co się 
tyczy ducha studentów w Austryi, cytuje mówca 
wyszłe w Niemczech dzieło, które konstatuje, iż 
patryotyzm u młodzieży wzrósł, a przeto dziwić 
się należy, jeśli minister inaczej sądzi. Zapał dla 
narodowych ideałów nie przynosi ujmy patryoty- 
zmowi. Mówca wspomina o r. 1848 i opowiada, 
co wtedy młodzież wyprawiała. Młodzież często 
ulega pochlebstwom i daje się uwieść, ale nie 
idzie za tem, aby ją  karać wyjątkowemi ustawa­
mi. Niech tylko rząd prowadzi dobrą politykę, a 
patryotyzmu nie zabraknie. Mówca życzy sobie, 
aby przedłożenie odesłanem zostało do komisyi 
szkolnej w tej nadziei, iż komisya je  pogrzebie. 
(Oklaski po lewicy).

Dep. Dr B o b r z y ń s k i ,  jako jeneralny mówca 
(pro): Obecnego przedłożenia nie należy, zdaniem 
mojem, uważać za autentyczną interpretacyę istnie­
jących ustaw. Ustawa o stowarzyszeniach z r. 1867 
nie uwzględniła stowarzyszeń akademickich, a 
przeto zachodzi pytanie, czy dla tych stowarzy­
szeń ogólne, czy partykularne istnieje prawo ? Te 
mu stanowi niepewności prawnej ma właśnie kres 
położyć niniejsze przedłożenie, a ja  sądzę, iż ta ­
kowe wogóle zadanie to szczęśliwie rozwiązuje 
Istota tego projektu ustawy polega w tem, iż uni­
wersytetom przyznaje on znowu tę autonomię, któ­
ra  wskutek ustawy o stowarzyszeniach z r. 1867 
zakwestyonowaną została, a przyznaje ją  przez to, 
iż w senacie akademickim chce widzieć ową wła­
dzę, która przed wszystkimi innymi czynnikami 
powołaną jest do kierowania młodzieżą, a równo 
cześnie zbija fałszywe mniemanie, jakoby profesor 
uniwersytetu był tylko do tego, aby miewać wy­
kłady i zbierać czesne, a nie był powołanym i 
obowiązanym do kierowania młodzieżą. Niech mi 
nie mówią, iż wskutek tej ustawy zniża się pro­
fesor na stanowisko komisarza policyi; profesor 
pojmie bowiem swoje zadanie inaczej, zachowa 
dla studentów pewną wyrozumiałość i gorące serce 
Profesor na stowarzyszeniu studentów niejedno 
przeoczyć może, co komisarz policyi widzieć musi. 
Jeżeli zaś zauważy, iż młodzież zamierza przejść na 
fałszywe tory, natenczas zwróci ją  na prawdziwą 
drogę. Wprawdzie ustawa ta nakłada ciężkie obo­
wiązki na profesorów, ale takie obowiązki istnieją 
przy wszelkim zarządzie autonomicznym.

Mówca zauważa dalej, iż przedłożenia nie poprze 
dzają żadne motywa i że dopiero w toku dysku- 
syi dowiedziano się , iż rozmaite smutne zajścia 
na niektórych uniwersytetach dały bezpośredni 
powód do wniesienia tej ustawy. Uniwersytet, do

ctórego mówca należy, nie jest w tej mierze inte­
resowany, gdyż jeżeli i w Krakowie nie zabrakło 
prób do wzniecenia zgubnej agitacyi wśród stu­
dentów, to wszystkie te próby zniweczonemi zo 
stały, a mianowicie przez samą młodzież akademi­
cką. Tej zasługi'młodzieży akademickiej nie chce 
mówca umniejszać przez to, iż pewną jej część przy­
znaje także senatowi akademickiemu uniwersytetu 
krakowskiego. Co się znajduje w projekcie do n- 
stawy, jest niczem innem, jak  ową praktyką, ja ­
kiej przestrzega senat akademicki uniwersytetu 
krakowskiego od lat 20, a wskutek czego nie mo­
że się on oświadczyć przeciw ustawie, która na 
wspomnianym uniwersytecie już praktycznie się 
wypróbowała.

Z tem większą jednak stanowczością musi się 
mówca zwrócić przeciw niektórym postanowieniom 
projektu, w których pominięto swobodną autono- 
mistyczną zasadę. Mówca mniema, iż postanowie­
nia te ulegną właściwej korekturze w komisyi, 
stwierdza jednak, iż przeprowadzeniu ustawy dziś 
jeszcze niejedno stoi w drodze. A przedewszyst- 
kiem| skład władzy akademickiej, która corocznie 

wyboru wychodzi; tylko na rok wybrany rek­
tor pominie niejedno zarządzenie z obawy, aby 
takowe po krótkim czasie jego urzędowania przez 
następcę uchylonem nie zostało. Drugą rzeczą jest 
czesne. Przyznaje się profesorom prawa i obowiąz­
ki, ale nie chce się naruszać stosunku, w jakim 
oni przez czesne zostają do uczniów. Studentom 
pozostawia się w ręku najważniejszy środek kary, 
jaki istnieje. Jeżeli który rektor lub profesor uka 
rze jakieś stowarzyszenie studenckie, natenczas 
w ręku studentów leży naodwrót nałożenie na pro 
fesora kary kilkuset zlr. przez odjęcie mu czesne­
go. Z tego fałszywego stanowiska należy wyrwać 
profesorów, a wówczas ustawę będzie można swo­
bodniej ułożyć i wykonaniu jej należjty  skutek 
zapewnić. Mówca uważa niniejsze przedłożenie 
tylko za ogniwo w łańcuchu reform na polu uni­
wersytetów. (Oklaski po prawicy.)

Przedłożenie rządowe zostało następnie przeka­
zane komisyi szkolnej 159 przeciw 52 głosom. 

Następne posiedzenie odbędzie się w poniedziałek.

Rozmaitości Polityczno.
Z B e r l i n a  piszą do Kuryera Poznańskiego : 

„Do spraw, o które X. -arcybiskup Dr Dinder u- 
kładał się w Berlinie, należała także kwestya 
przywrócenia proboszczom archidyecezyi gnieżnień 
sko poznańskiej przewodnictwa w dozorze kościel­
nym. — To przywrócenie zostało, jak  wiadomo, 
w Księstwie uczynione zależnem od osobnego roz­
porządzenia królewskiego. Wykluczenie księży od 
przewodnictwa w dozorze, będące jednem ogni­
wem w długim łańcuchu antypolskich rozporzą­
dzeń, pociąga za sobą bardzo szkodliwe skutki 
tak  dla państw a, jak  Kościoła, ponieważ miano­
wicie po wsiach proboszcz po większej części sam 
jeden uzdolniony jest do wypełniania obowiązków 
przewodniczącego. Jak  się dowiaduję, X. arcybi­
skup ma uzasadnioną nadzieję, że zawiązane w tej 
sprawie układy doprowadzą do rezultatu, odpo­
wiadającego jego życzeniom.“

Z Z o f i i  piszą do Corresp. de 1’Est pod datą 
11 lutego, że stronnictwa krańcowe starają się po­
pchnąć księcia Ferdynanda do kroków nierozsą­
dnych, któreby na nieszczęście tylko zamąciły i 
zaostrzyły jeszcze bardziej sytuacyę. Owym to u- 
siłowaniom stronnictwa postępowego przypisać na­
leży pogłoskę w ostatnich dniach rozpuszczoną, 
według której mianoby zamiar w Zofii ogłosić 
księcia Ferdynanda królem i zmobilizować armię 
bułgarską. — Mówią tak że , że książę Ferdynand 
dlatego tylko zwiedził Wschodnią Rumelię, aby 
się przekonać, czy w ihwili stanowczej może li­
czyć na sympatyę i poparcie ze strony ludności 
rumelijskiej. Otóż to przekonanie odnieśli w całej 
pełni równie książę Ferdynand, jak  księżna jego 
m atka, która mu towarzyszyła w podróży. Obe­
cnie wywierają na księcia nacisk, aby się ogło­
sił królem Bułgaryi, zapewniając g o , że tron jego 
znalazłby niezachwianą podstawę w uznaniu przez 
narody i że nieprzyjaciele jego byliby na zawsze 
ubezwladnieni.

Z Z o f i i  (List Polit. Corr).
Jak  wiadomo, powrócił ks. Ferdynand ze swej 

podróży do Rumelii nadzwyczaj zadowolony. — 
W kraju panuje głęboki spokój, i od znanego zaj­
ścia w Burgas nie było dotąd żadnego nowego 
wypadku zaburzenia pokoju. Wprawdzie otrzymał 
rząd w tym czasie, gdy ks. Ferdynand udał się 
w podróż, doniesienie o gromadzeniu się ochotni­
ków powstańczych w okolicy Adryanopola, pot 
dowództwem rosyjskich awanturników. Rząd otrzy

mał także wiadomość, iż władze tureckie poczy­
niły liczne aresztowania i wysłały więźniów ce­
lem śledztwa do Konstantynopola. Umieją tu bar­
dzo dobrze ocenić pomoc tę Turcyi, ale bez wzglę­
du na nią poczynił rząd bułgarski wszelkie za­
rządzenia, by nowy napad rokoszan uczynić nie­
możliwym, i można powiedzieć, iż każda próba 
zaburzenia spokoju w kraju spotkałaby się z ró­
wnie energicznem przyjęciem, jak  i banda Nabo- 
kowa.

Zajmują się tu wiele powszechną europejską 
sytuacyą, gdyż panuje tu przekonanie, że Bulga- 
rya ma pewien udział w otwartej sprzeczności po­
między Austro-Węgrami a Rosyą. Wielkie wraże­
nie zrobił tu list petersburski do Polit. Corresp., 
w którym powiedzianem było, że Rosya celem za­
łatwienia kwestyi bułgarskiej pragnie usunięcia 
ks. Koburgskiego i utworzenia rządu mięszanego. 
W decydujących sferach tutejszych uważają te 
warunki za niemożliwe do przyjęcia dla Bułgaryi. 
Przytaczają tu , że w omawianiu sprawy bułgar­
skiej przez prasę europejską przepomniano bardzo 
ważną okoliczność, usprawiedliwiającą w pierw­
szej linii zachowanie się Bułgaryi. Oto należy nie 
zapominać, że Rosya przyrzekła Bułgarom, iż 
wszystko wróci do prawidłowego toku, gdy tylko 
ks. Aleksander usuniętym zostanie.

Po wyjeżdzie księcia przybył jednak jenerał 
Kaulbars ze swemi sławnemi trzema punktami, 
które wkrótce urosły do liczby dwunastu. Bułga­
rzy poznali, że roszczenia rosyjskie nie mają gra­
nic i że gdyby byli przyjęli 12 przedłożonych pun­
któw, wysłannik cara przedstawiłby im był zape­
wne dalszych 12 roszczeń.

Bułgarzy widzą teraz, że usunęli swego księcia 
wówczas tylko dla przypodobania się Rosyi, a bez 
żadnej własnej korzyści.

Jestto gorzkiem doświadczeniem i nikt nie pra­
gnie, aby się ono powtórzyło. Dl..tego też Bułga­
rzy są zdecydowani utrzymać ks. Ferdynanda za 
każdą cenę. Pominąwszy jednak to, nie trzeba 
także zapominać, iż idea narodowa zrobiła w Buł­
garyi bardzo wielkie postępy. I właśnie ludność 
wiejska, o której mówiono niesłusznie, że została 
pozyskaną dla Rosyi brzęczącemi argumentami, 
myśli daleko patryo tyczni e j , niż ludność miejska. 
Nawet i tak zwana rosyjska partya w Bułgaryi 
w głębi serca nie jest wcale dobrze usposobioną 
dla Rosyi. Posługuje się ona imieniem Rosyi jako 
bronią, celem dojścia do w ładzy; skoro jednak 
osiągnęłaby ten cel, byłaby może jeszcze więcej 
narodową, niż rząd obecny. Stronnicy Cankowa 
nie kryją też wcale tych swoich przekonań. Mó­
wią oni: „Chcemy żyć w przyjaźni z Rosyą, ale 
jej poddanymi być nie chcemy."

ej niczego, coby absolutnie nieuleczalnem było, 
odkryć nie zdołał.

Podług art. 53 konstytucyi pruskiej korona dzie­
dziczną jest w następcach męskich, koleją pier- 
worodztwa. Art. 56 postanawia, że na przypadek, 
jeśliby król miał być małoletnim w chwili wstą­
pienia na tron, lub istniały stałe przeszkody nie- 
dozwalające mu rządzenia, najbliższy agnat ma 
objąć rejeneyę. — Na udowodnienie przewidzia­
nej „stałej przeszkody w rządzeniu" nie mogłoby 
jednak nigdy wystarczyć zdanie samego Bergma­
na, wobec sprzeczności, w jakiej się znajduje ze 
zdaniem licznych innych powag naukowych.

W sprawie poruszonej przez berlińską Fresinni- 
ge Ztg, której kilka słów poświęciliśmy w Prze­
glądzie politycznym, odebrała N. fr .  Presse ob­
szerną korespondencyę z Berlina, której główniej­
sze ustępy streszczamy:

Wczorajsze doniesienie Freisinnige Ztg, że o- 
becne zaniepokojenie ludności chorobą następcy 
tronu wzmaga się skutkiem obiegających wieści 
o zamierzonej ustawie rejencyjnej, mocą której 
następca tronu miałby stale, lub też na czas sła­
bości swojej usuniętym zostać od rządów, podaje 
w wstrzemięźliwej swej formie tylko część tych 
wieści, jakie teraz tak w publiczności berlińskiej, 
jak w kołach politycznych stolicy Niemiec obie­
gają. Z zamiarami, przypisywanemi bardzo wpły­
wowym czynnikom, łączą między innemi także 
raisyą prof. Dra Bergmana, który na rozkaz ce­
sarza udał się do San Remo. Doniesienie National 
Ztg, że przybycia Bergmana zażądał sam następ­
ca tronu, chociaż wezwanie to nadeszło dopiero 
po jego wyjeżdzie, uważają jedynie za łagodzącą 
pokrywkę, utrzymuje się zaś uporczywie wieść, że 
żywioły któreby najbardziej pragnęły, aby następ­
cę tronu uważać można za zmarłego człowieka, 
z 'k tó ry m  się w polityce nadal liczyć już nie- 
byłoby potrzeby, oczekują od Bergmana takiego 
sprawozdania, na któremby swe zdanie oprzeć 
mogły.

Aby się prof. Bergmann do czegoś podobnego 
mógł dać użyć — mówi dalej korespondent N, 
fr .  Presse — niepodobna przypuszczać wobec zna­
nej nieskazitelności jego charakteru. Ale i rachu­
by, jakieby na dotychczasowem pesymistycznem 
zdaniu Bergmana i na chęci upierania się przy 
nich pokładano, mogą łatwo zawieść, bo prof. 
Bergmann jest i w naukowych rzeczach człowie­
kiem bardzo sumiennym i po starannej dyagnozie, 
któraby mogła zachwiać pierwotne jego zdanie, 
nie będzie się wahał ani chwili odwołać je bez 
ogródki. Że zaś do podobnej zmiany zdania może 
się znaleść sposobność w starannem zbadaniu cho­
roby, nadzieję tę obudzą przedewszystkiem świa­
tłe zdanie Dra Mackenziego, obserwującego od 
tak dawna chorego, a który dotąd w przebiegu

Bar. Hirsch w Wiedniu. Wielki finansista i 
przedsiębiorca kolei ottomańskich, który jest dziś 
jedną z największych potęg finansowych, w po­
wrocie z Konstantynopola przybył do Wiednia, 
gdzie jeden z współpracowników Corr. de 1'Est 
miał z nim interview. Chociaż układy z Portą nie 
doprowadziły do rezultatu, Hirsch jest zadowolo­
ny ze swego pobytu w stolicy sultana. Okazać 
się bowiem miało, że spór da się załatwić; zbyt 
wygórowane wymagania Porty miały się znacznie 
obniżyć, z 15 milionów na 1 milion funtów ster- 
lingów. Dalsze układy ma przeprowadzić w imie­
niu p. Hirseha p. Ktlllman.

Co się zaś tyczy rozpowszechnionych pogłosek 
o wielkich zapisach i darach na rzecz Żydów 
w Rosyi, Austryi i Turcyi, Hirsch oświadcza, że 
są one przesadzone. Istnieją komitety w Peters­
burgu i w Paryżu mające przygotować statut do 
tych fundacyj. Dla Austro-Węgier rabin wiedeń­
ski Fellenek ma przygotować, projekta specyalne 
dotyczące żydów w Galicyi i Bukowinie. Rozmia­
ry fundacyi oznaczone będą dopiero, kiedy te ko­
mitety przygotują projekta i statuta.

(Telegramy Ajencyi północnej). 
P e t e r s b u r g  16 lutego. Birz. Wied. donoszą, 

iż minister finansów wniósł do Rady państwa pro­
jekt, aby dozwolonem było dokonywanie wszel­
kich operacyj pieniężnych w monecie rosyjskiej 
srebrnej i złotej, z wyjątkiem kontraktów dzier­
żawnych i spadkowych, aktów kupna nieruchomo­
ści, zawieranych przez mieszczan i włościan, oraz 
żeby możliwem było przyjmowanie monety meta­
licznej w opłacie podatków skarbowych i ceł. 
Opłata, według życzenia, może być wnoszoną bi 
letami kredytowemi podług kursu dziennego.

Na mocy okólnika sztabu głównego z d. 12 lu­
tego postanowiono, żeby nietylko w Petersburgu, 
lecz i w innych miejscowościach, posiadających 
garnizony, tych szeregowców pochodzenia izrael­
skiego, którzy uwolnieni zostali do rezerw, prze­
siedlać natychmiast do miejsca ich zamieszkania. 
Gdyby osoby tę wyraziły życzenie pozostania w Pe­
tersburgu, Moskwie lub innych miejscowościach, 
poza linią zamieszkania izraelitów, mogą uzyskać 
na to pozwolenie za zgodą władz cywilnych.

Ogło8zonem zostało rozporządzenie ministra woj 
ny, zalecające zniesienie powiatowych zarządów 
żandarmeryi w guberniach: wileńskiej, kowień­
skiej, grodzieńskiej, witebskiej, mińskiej i mohy- 
lewskiej. Skład tych zarządów ma być włączony 
do etatu zarządów żandarmskich gubernialnych.

Ministeryum dóbr państwa delegowało profesora 
Mendelejewa do zbadania w kopalniach nad Do 
nem węgla kamiennego.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  18 lutego.

—  A r c y k s ią ź ę  Rajner, jeneralny inspektor obrony 
krajowej, przejechał dzisiaj rano przez Kraków, wra­
cając z Kołomyi przez Lwów do Wiednia.

—  JE. Alfred hr. Potocki,  według ostatnich z Can 
nes doniesień, ma się zupełnie dobrze. Jak donosi 
Gazeta lwowska, całkowitemu powrotowi do sił i 
zdrowia dostojnego rekonwalescenta służy stała i naj­
piękniejsza pogoda. Ciepło w Cannes jest takie, że 
Jego Ekscelencya może spożywać śniadanie na otwar­
tej werandzie. Wiadomość o tak pomyślnym stanie 
zdrowia hr. Alfreda Potockiego przyjmie niewątpliwie 
kraj cały z najżywszą radością.

—  W yd zia ł  krajowy mianował Dra Ferdynanda 
Weigla, adwokata krajowego, b. prezydenta miasta, 
przewodniczącym Rady administracyjnej szpitala św. 
Łazarza w Krakowie, w miejsce prof. Korczyńskiego, 
który, po kilkoletniem, energicznem sprawowaniu te­
go urzędu, prosił o uwolnienie od obowiązków.

— Ż kole i  Karola  Ludwika. Z powodu ponownej 
zamieci śnieżnej, powstałej dzisiejszej nocy między 
Krasnem i Podwołoczyskami, został ruch wszelkich 
pociągów na tejże przestrzeni z d. 17 b. m. wstrzy­
many. . .

Na linii głównej tejże kolei będą przeto pociągi

kursowały tylko między Krakowem - Lwowem i Bro­
dami.

Na kolejach lokalnych Jarosławsko-sokalskiej i Dę- 
bicko-rozwadowskiej odbywać się będzie ruch wszel­
kich pociągów normalnie.

—  T ea tr  am atorski.  W niedzielę d. 19 b. m. da- 
nem będzie dla członków w lokalu Towarzystwa 
drukarzy i litografów „Ognisko" przedstawienie ama­
torskie. Rozpocznie: komedya w jednym akcie Sta­
nisława Dobrzańskiego: Tajemnica. Nastąpi scena
komiczna podług Gustawa Fiszera: „Na urlopie,"
zakończy zaś komedya w dwóch aktach z niemieckiego: 
Jeden z nas musi się ożenić. Początek o godzinie 
7 wieczorem.

—  W sp r a w ie  p ie lgrzym ki polskiej do Rzymu
donoszą nam, że dwie kobiety w Krakowie uwijają się, 
z których jedna, chcąc uniemożliwić tę pielgrzymkę, 
rozgłasza, jakoby już było dwa tysiące osób biorących 
w niej udział, przez co lista zamkniętą została; druga 
zaś zbiera pieniądze w Krakowie i okolicach na piel­
grzymkę ukraińską (?), która niby ma się odbyć 
w marcu b. r., a o której w kołach właściwych nic 
nie wiedzą. Ostrzegamy zatem przed temi oszustkami, 
dodając z naszej strony, że pielgrzymka polska do 
Rzymu pod przewodnictwem JE. XX. Arcybiskupów 
i Biskupów wszystkich trzech obrządków wyjedzie 
z Krakowa w d. 6 kwietnia b. r. i że osoby pra­
gnące w niej wziąć udział mogą się zgłosić do kan- 
celaryi Prześw. Konsystcrza dyecezyi Krakowskiej 
w d. 21 lutego i 1 marca b. r. od g. 2 — 4 po po­
łudniu, lub pocztą do X. kan. Dra Smoczyńskiego, 
proboszcza w Tenczynku, poczta Krzeszowice. Pożą­
dane są jak najrychlejsze zgłoszenia, a to z powodu, 
iż dyrekeyom kolei żelaznych, wedle umowy piśmien­
nej , w pierwszych dniach marca zapłata ma być zło­
żoną.

—  Z Uniw ersytetu .  PP. Wiktor Jan Idziński, asy­
stent przy zakładzie fizyologicznym w Uniwersytecie 
Jagiellońskim, rodem z Żywca, i Władysław Ignacy 
Kopaczyński, rodem z Sambora, w Galicyi, otrzymali 
dziś na tutejszym Uniwersytecie stopień Drów wszech 
nauk lekarskich.

— Jan S o k o lsk i ,  żołnierz wojsk polskich z r. 1831  
z legii Nadwiślańskiej, przeżywszy lat 77, zmarł tu 
d. 16 b. m. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj d. 18 b. m.

  Starą o d z ie ż  rozdawano dziś ubogim w Ma­
gistracie. Rozdawali mianowicie pp. radcy miejscy Dr 
Jordan i Dr Paszkowski, wiceprezydent Dr Schmidt, 
naczelnik p. Umiński oraz komisarze obwodowi. —  
Ubóstwa było mnóstwo i w istocie zapatrzono je  obu­
wiem, bielizną i lepszem ubraniem. Wiele też było 
ubrań dla biednej dziatwy, a matki z prawdziwą wdzię­
cznością rozbierały okrycia i sukienki cieplejsze. —  
Warto zaiste częściej się odwoływać w ten sposób do 
ofiarności mieszkańców Krakowa, gdyż prze* to łatwiej 
niesie się prawdziwą pomoc nędzarzom. Resztki z za­
możniejszych domów są cennem ubraniem dla nędzy.

—  T a rn ó w  15 lutego. W d. 11 b. m. odbył się 
w mieście naszem bal podoficerów tutejszej załogi. 
Przy udziale części muzyki wojskowej pułku 57 z Kra­
kowa bawiono się w pięknie udekorowanej sali do 
godziny 8ej zrana. Publiczność tutejsza zebrała się 
na ten bal bardzo licznie, stanęło bowiem 66 par do 
kadryla, a 38 par do mazura, który prowadził bar­
dzo pięknie sierżant ułanów p. Marecki. Misternie 
wykonany orzeł pomysłu sierżanta Schmidta z 57 
pułku piechoty, ułożony z samych guziczków, patro­
nów i orłów z czaków piechoty, był jedną z naj­
piękniejszych dekoracyj sali. Zabawa ta należała do 
najp rzy jem nie jszych  tego k arnaw ału  w mieście na­
szem.

—  Książę Karol Croy-Dfllmen, brat Arcyksięinej 
Izabelli, zaręczył się z księżniczką Maryą Ludmiłą 
Arenberg, córką zmarłego ks. Engelberta i ks. Ele­
onory z Arenbergów.

—  W Lublinie pobłogosławił w d. 9 b. m. w ko­
ściele katedralnym X. Nojszewski, regens seminaryum 
Lubelskiego, związek małżeński p. Wacława Obor­
skiego, syna ś. p. Maksymiliana i Maryi z Jaworni­
ckich, właścicieli Hussowa pod Łańcutem i członka 
wydziału Rady pow. łańcuckiej, z panną Konstancyą 
W ołowską, córką Józefa i ś. p. Zofii z Gerliczów.—  
Liczne grono rodziny, z dalekich prowincyj kraju ze­
brane, podejmowane było przez trzy dni z prawdzi­
wie staropolską gościnnością w zacnym domu ojca 
panny młodej.

—  Józef W o s in s k i , członek Izby sądowej (radca 
sądu apelacyjnego), zakończył życie w Warezawie d. 
12 lutego b. r., w wieku lat 52. Zmarły był synem 
ś. p. Wosińskiego, dyrektora komisyi sprawiedliwości 
Królestwa Polskiego, który żyje dotąd w pamięci 
starszego pokolenia, jako znakomity pracownik i pra­
wy obywatel kraju. —  Syn odziedziczył przymioty 
ojca, a żal po jego stracie dotknął nietylko społe­
czeństwo warszawskie, albowiem ś. p. W osiński spę­
dzał zwykle ferye sądow e w naszych  zdrojowiskach 
i miłem obejściem zjedna ł sobie wielu życzliwych i 
w kole tpwarzyskiem krakowskiem.

—  Jan Nep. Jan ow ski ,  emigrant z r. 1831, umarł 
w Juvisy pod Paryżem, licząc lat 85. Należał on do 
głównych założycieli Towarzystwa demokratycznego.

BIANCA BIANCHI
i

Stanisława Bakszewiczówna.
Nazwisko Bianca - Bianchi znanem jest dobrze 

w całej Austryi, bo w ciągu ostatnich dziesięciu 
lat błyszczał ten talent na deskach opery wiedeń­
skiej i stanowił pierwszorzędną siłę atrakcyjną. 
Powracających z Wiednia pytano, czy słyszeli 
B iankę, a przybywający do Wiednia starali się 
szczególnie, by ją  usłyszeć. Ale jakim  sposobem 
panna Schwarz zamieniła się na Bianchi z przy­
domkiem Bianca, o tem — zapewne nie wszyscy 
wiedzą. — Taka zamiana nie powinnaby dziwić, 
zwłaszcza, że jest zwyczajem ludzi robić z czar 
nego białe a z białego czarne, ale panna Scbwarz 
zamieniła się w Biankę bezwiednie, za sprawą 
czarodziejską impressaria.

Jako młoda dziewczynka (obecnie liczy lat 30) 
i wielce utalentowana, uczyła się śpiewać w Heidel­
bergu u Wilczka, i nie wiele się nauczyła. Mimo 
to zaangażowano ją  do opery w Karlsruhe, gdzie 
jak  mogła, tak się wysługiwała. Śpiewała opery 
i operetki i byłaby oddawna zapomnianą, gdyby 
nie dyrektor hamburskich teatrów Pollini, a szcze 
gólnie Hans Billów, który będąc przypadkiem 
w Karlsruhe poznał się na talencie panny Schwarz 
i radził jej usilnie, by opuściła miasto, gdzie ni­
czego się nie nauczy i głos zmarnuje.

Cóż czyni panna Schwarz? Oto zrywa umowę, 
łamie kontrakt, opuszcza spiesznie Niemcy i pę­
dzi do Paryża. Dlaczego nie do Berlina? gdzie 
taka piękna stoi „Siegessiiule w Thiergartenie ?“

Bo młoda Schwarz wiedziała, że w Niemczech, 
ani nawet w stolicy nad modrą Sprewą nie umie­
ją  nauczyć śpiewać. Przybywa do P aryża, szuka 
panią Viardot-Garcia, znajduje i zostaje przyjętą. 
Ośm miesięcy pracuje pod jej kierunkiem, i po­
zbywa się wszystkiego, co niemieckie, naturalnie 
że w głosie. Pozbywa się a raczej pracuje naj­
usilniej nad pozbyciem się owych niemieckich 
manier, owego gardlanego chrychotania, do któ 
rego zawsze uciekają się gefilhlvolle deutsche San­
ger — owego szarpania głosu, gdy chodzi um 
kraftvollen Ausdruck —  owego tremolowania, an 
zarten und innigen Stellen.

Jej wysoki sopran, jakby stworzony do kolora­
tury, poczyna w Paryżu wyjaśniać, wyrównywać 
się, technika rozwija się z każdym dniem, a bie­
dna, zahukana panna Schwarz poczyna nabierać 
otuchy. Jej oczy zwrócone jednak ku zachodowi, 
i tylko w tę stronę, bo w Paryżu nie robią jej 
zrazu nadziei zaangażowania do wielkiej opery, 
a Niemcy są dla zbiega zamknięte. Zjawia się 
jednak zbawca w osobie hamburskiego impres­
saria i dyrektora Polliniego, który odwozi pannę 
Schwarz do Anglii. Tu czeka ją  najcięższa próba. 
W Londynie w Coventgarden należy popisać się 
przed dyrektorem, a od tego zależeć będą dalsze 
losy. Panna Schwarz wybiera się z m atką pełna 
niepokoju, i odbywa egzamin. Dyrektor oświadcza, 
że pierwszy jej debiut nastąpi w Balio in ma- 
schera Verdiego, poczem żegna z właściwym dy­
rektorom chłodem obie damy.

Po dwóch dniach oczekiwania spada naraz grom 
na nasze kobiety. Oto afisze zapowiadają wpraw­
dzie bal maskowy Verdiego w teatrze Covent­
garden, ale rolę panny Schwarz śpiewać będzie 
niestety! szczęśliwa Włoszka, panna Bianchi. Na 
nic więc próby, na nic nauka, a matka z córką

toną we łzach. Wtem drzwi się otwierają i po­
stać Polliniego ukazuje się w nich. — Jesteśmy 
zgubione! wołają zrozpaczone kobiety; ale rumia­
ny i okrągłych kształtów Pollini bierze łagodnie 
dłoń drżącą matki i m ówi: — „Bianchi to jest 
twoja córka, a wiesz, dlaczego została Bianchą? 
Bo Anglicy nie lubią ani Schwarzów, ani Weissów, 
ani Immergrtinów, ani Blutrothów — bo Anglicy 
nie mają do niemieckich śpiewaków zaufania, 
choćby ci byli najpiękniejszego koloru. Naraz 
zmienia się scena, uradowane kobiety rzucają się 
zbawcy na szyję, poczem ten odsapnąwszy rzecze: 
Biancho, pamiętaj, byś na zawsze została przy 
twem nowem nazwisku, bo ze Schwarza nie bę­
dziesz miała chleba. —  Zeby cię jednak uchronić 
od pomyłek, dodaję ci przydomek Bianca, bo two­
ja  imienniczka Bianchi jest stara i brzydka.

W parę dni później wystąpiła w Londynie si­
gnora Bianchi z olbrzymiem powodzeniem, a wie­
czorem powracały m atka z córką szczęśliwe, upo­
jone i patrzące pogodnie w przyszłość. Wkrótce 
też nazwisko Bianchi na afiszu decydowało o po­
wodzeniu przedstawienia, a chłodny dyrektor nie 
taił się z tem, że zdobył prawdziwą perłę. Sła­
wa włoskiej prymadonny dotarła wkrótce do Pa­
ryża, do Niemiec, do Karlsruhe i prawdopodobnie 
do Wilczków w Heidelbergu. Czy ci przypisywali 
sobie całą zasługę, czy też oddali pani Viardot 
sprawiedliwość, o tem źródła milczą. To tylko 
pewne, że Bttlow, który wydobył Schwarzównę 
z niewoli w K arlsruhe, wskazał jej kierunek 
właściwy.

Po opuszczeniu Londynu powróciła Bianchi do 
Paryża. Tu rozpoczęły się rokowania z ojczyzną, 
a w szczególności z dyrektorem w Karlsruhe. 
Obsypiemy cię kwiatami, i najpiękniejszemi arty­
kułami (rozumie się dziennikarskiemi). O złocie

nie było w rokowaniach wzmianki, z przyczyny, 
że artykuł ten nieznanym był w teatrze w Karls­
ruhe.

Tak więc Bianchi wróciła do Karlsruhe, gdzie 
ją  przyjęto nad wszelki wyraz entuzyastycznie. 
Ale widocznie zapisanem było dla tego miasta, iż 
to, co utraciło, nie odzyska, bo oto dyrektor opery 
wiedeńskiej Jauner zaangażował ją  stale do Wie­
dnia. W r. 1880 przybyła panna Bianchi do W ie­
dnia, gdzie przez lat siedm zachwycała słucha­
czów. Od roku jest artystka ta  wolną i odbywa 
po Europie podróże, a dzięki temu usłyszy ją  pu­
bliczność nasza w Niedzielę. Jej repertuar a ra ­
czej program tak jest ułożony, że da wyobrażenie 
o znakomitej koloraturze i lekkości jej głosu.

N a sile  głosu n i c  n i e  straciła artystka od owego
czasu, gdy przybyła do Wiednia, a przyczynę o- 
puszczenia austryackiej stolicy przypisuje autor 
fejletonu we F rem denblacie  z 19 marca 1887 r., 
szczególnie tej okoliczności, że repertoar artystki, 
przeważnie koloraturowy, nie dawał jej tyle spo­
sobności do występów, jakby sobie tego życzyła.

Forsą prawdziwą tej artystki była Lunatyczka, 
a występ jej pierwszy w Wiedniu w tej operze 
w r. 1878 stanowił pierwszy a trwały rozgłos. Praw ­
dziwi znawcy nie wahali się porównać jej z Patti, 
z tą tylko różnicą, jaka istnieje między gatunkiem 
głosu u tych artystek. Patti zdumiewała i porywa 
la równocześnie głosem tak nieporównanie pię­
knym, że byle co śpiewane przez nią nabierało 
osobnego dźwięku; Bianchi nie posiada tych zalet 
głosu i dlatego nie jest w stanie jej koloraturo­
wy repertoar zająć przez dłuższy czas publiczno­
ści — a szczególnie wiedeńskiej, której gusta ule­
gają coraz to więcej wpływom niemieckiego kie­
runku.

Zaledwie przebrzmi koncert Bianchi, a już za­

powiadają afisze koncert panny Stanisławy Bak- 
szewiczównej, Litwinki. Nazwisko po raz pierwszy 
u nas słyszane, nie ma jeszcze rozgłosu, bo mło­
da artystka po studyach u Lampertiego (syna) 
powróciła na Litwę, i w tym dopiero roku wystą­
piła w Warszawie — obecnie udaje się dla dokoń­
czenia nauki do L am p ertiego  (o jca ).

W W a rs z a w ie  poznano się jednak na tym talen­
cie i oddano zupełną sprawiedliwość, obsypując 
g o rą c e m i pochwałami. Panna Bakszewiczówna po­
stanowiła udać się niezwłocznie do Włoch; ale dla 
Litwinów minąć Kraków rzecz nie łatwa. Nie ła ­
twa, gdy się opuszcza nieszczęśliwą ojczyznę i je- 
dzie do obcych, bez tej pociechy, że są szczęśliw­
si rodacy, którym wolno pielęgnować ojczyste 
skarby i pamiątki. Zobaczyć te skarby i pamiątki, 
i nacieszyć się widokiem pogodniejszym, oto cel 
chwilowego pobytu ojca i córki z dalekiej Litwy.

Popisy jednak w kilku poufnych kółkach tak 
się nadzwyczaj podobały, że skłoniono pannę Bak- 
szewiczównę do publicznego wystąpienia. Głos ten 
o szerokiej skali i pięknie wyrobiony posiada 
przedewszystkiem wyjątkowy wdzięk. Zbliżony do 
gatunku głosu znanej nam Syrwid Sąchoekiej, któ­
rą przed laty kilku zachwycał się Kraków, prze­
wyższa go pięknością. Dalsze studya mogą talent 
ten doprowadzić do) świetnych rezultatów, bo obe­
cne są w stanie zadowolnić już w wysokim sto­
pniu. Życzymy też artystce naszej, by koncert ten 
stanowił dla niej zachętę, a jeśli imię jej stanie 
się głośnem, aby mogła mieć wspomnienie, iż praw­
dziwego poparcia doznała od swoich.

F r a n c is z e k  B y l ic k i .



Był to charakter czysty, nieskażony, przekonań isto­
tnych, z ktdremi można się było nie zgadzać, ale 
osobę należało szanować. Jakim był w r. 1831, ta­
kim pozostał i w chwili zgonu. Postać godna szer­
szego zastanowienia, bo był on typem znacznego 
pocztu emigracyi, działającej z dobrą wiarą, z tern 
przeświadczeniem, iż dążą prosto do celu. Z powodu 
wydawanej przezemnie Bibliografii, zawiązał w r. 1874 
stosunki ze mną, które stały się rychło ścisłemi. 
Spowiadał się ze swoich zapatrywań na bieżące kwe- 
stye. Pomnąc zaś, że w r. 1822 ukończył gimnazyum 
św. Anny w Krakowie i przez rok uczęszczał na uni­
wersytet krakowski, ofiarował dla Biblioteki Jagiel­
skiej swój księgozbiór złożony z przeszło 1500 dru­
ków, przeważnie pism emigracyjnych. Wiele z nich 
objaśniał notatami na marginesach. Do zbioru tego 
weszła korespondencya przeszło 2000 listów do Ja­
nowskiego pisanych. —  Na życzenie moje rozpoczął 
w r. 1876 pisać swoją autobiografią i tę wiódł, do­
prowadziwszy opowiadanie jeszcze w r. 1886 do roku 
1853. Pamiętniki te obejmują stronnic 1486 ścisłego 
pisma i zachowane są w Bibliotece Jagiell. E.

X. Wł. Chotkowski, jeśli im tylko prace parla­
mentarne na przeszkodzie nie staną.

Odczytów więc wszystkich będziemy mieć je­
szcze , wliczając drugą część odczytu prof. X. 
Pawlickiego, przynajmniej 9, a jeśli zabiegi komi­
sy i odczytowej Tow. Wzaj. Pom. U. U. J. odniosą 
pożądany skutek, 11 lub 12. Będzie zatem bardzo 
dogodną rzeczą dla publiczności, jeśli się zaopatrzy 
w bilety na wszystkie odczyty, których w cenie 
7 zlr. za krzesło, a 2 złr. 50 c. za wstęp nabyć 
można w księgarni p. Krzyżanowskiego w nie­
wielkiej już liczbie. Bilet pojedynczy na krzesło 
cosztuje 1 zlr., wstęp 40 c.

Odczyt X. Morawskiego odbędzie się 29 b. m.

R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .

W n ie d z ie lę  19go: Po południu: Grochowy 
wieniec czyli Mazury w Krakowskiem , komedya ze 
śpiewami w 4 aktach, Antoniego Małeckiego.

Wieczorem po raz drugi: Cudze dzieci, komedya 
w 3 aktach, Stanisława hr. Rzewuskiego, i po raz 
drugi: O Józię, komedya w 1 akcie, Michała Ba­
łuckiego.

W p o n i e d z i a ł e k  20go: Pierwsze przedstawie­
nie ruskiego teatru, pod dyrekcją p. Baczyńskiego: 
Natalka Połtawka, ludowa ukraińska operetka w 3 
aktach, Kotlarewskiego, w jeżyku małoruskim, i Dzie­
ciaki, komedya w 1 akcie Swiderskiego, odegrają ar­
tyści sceny krakowskiej.

We w t o r e k  21go: Po raz drugi: Cudze dzieci, 
komedya w 3 aktach, St. hr. Rzewuskiego, i po raz 
trzeci: O Józię, komedy w 1 akcie, Michała Balu 
ckiego.

We środę  22 b. m. drugie ruskie przedstawienie 
Tow. p. Baczyńskiego. Program nowy.

We c z w a r t e k  23go: Piąte „czwartkowe przed­
stawienie:" Dwie blizny, komedya w 1 akcie, Ale­
ksandra hr. Fredry (ojca); Pan Benet, komedya w 1 
akcie, Aleksandra hr. Fredry (ojca), i Nikt mnie nie 
zna, komedya w 1 akcie, Al. hr. Fredry (ojca).

W s o b o t ę  25 b. m. na dochód p. Wolskiej Bea­
trix  Cenci, tragedya w 5 aktach J. Słowackiego.

Z  T e a t r u .  — Jutro w niedzielę po polu 
dniu wznowioną będzie komedya ze śpiewami 
Antoniego Małeckiego: Grochowy wieniec czyli 
Mazury w Krakowskiem; wieczorem po raz drugi: 
Cudze dzieci i O Józią. — Ten sam spektakl po­
wtórzonym będzie we wtorek.

W poniedziałek 20 b. m. odbędzie się w teatrze 
trzedstawienie ruskiego Towarz. dram. pod dyr. 

p. Baczyńskiego, które obecnie grywa w Podgórzu. 
Daną będzie w języku małoruskim: Natalka Pol 
tawka, ludowa ukraińska operetka w 3 aktach J. 
P. Kotlarewskiego. Nasi artyści odegrają korne 
dyę Świderskiego: Dzieciaki. — Przedstawieniem 
tem zajmują się osoby wpływowe, jest więc na­
dzieja, że dozna powodzenia, na jakie sympatyczne 
to dla nas towarzystwo zasługuje.

We środę odbędzie się d ugie przedstawienie 
ruskiego teatru. Program nowy.

Na czwartek zaś przygotowuje się wznowienie 
Fredrowskich jednoaktówek, j a k : Dwie blizny, 
Pan Benet i N ikt mnie nie zna.

W przyszłą sobotę, na benefis pani Wolskiej, 
daną będzie tragedya Juliusza Słowackiego : Bea­
trix Cenci, z panią Hoffmannową w tytułowej roli.

— Dnia 17go lutego pochmurno; term. od —34 
doszedł do —f-2*5 C. Barometr nisko; o godzinie 7ej 
rano d. 18go stan jego był 733 9 millim., termom,

2 5 0. — Wiatr póln.-wschodni.
— W niedzielę d. 19go lutego: św. Mansweta b 

w poniedziałek 20go: śś. Leona b. i Zenobii.

f t ’ia d o m o ic i a r ty s ty c zn e , literack ie  
i  naukow e.

Odczyt 0. Stefana Pawlickiego, profesora uni­
wersytetu: „O psychologii dziecka," odbył się wczo 
raj w sali Rady miejskiej. Postęp w umiejętno­
ściach pobudził do szczegółowych obserwacyj i 
badań ogólnych praw życia, choćby w najdro 
bniejszych odłamach przyrody. Jak trawka stre 
szcza w sobie kombinacyą najwyższych praw rzą­
dzących naturą, podobnie w ustroju i rozwoju 
niemowlęcia badać można objawy flzyologiczne, 
budzenie się zmysłów, pojęć, samowiedzy, pierw 
sze ocknienie się duszy. Z tego wyszedłszy za 
łożenia, prelegent opowiedział szereg obserwacyj 
różnych filozofów, czynionych na niemowlętach 
Pierwsze wrażenia świata zewnętrznego są sa 
mem cierpieniem. Stopniowo dziecko dochodzi do 
użycia wzroku i rozwoju słuchu. Powoli rozwija 
się w niem świadomość siebie samego. Pierwsze 
pojęcia budzą się, zanim dziecko zaczyna mówić. 
Myśl wyprzedza dar słowa. Mnogość faktów skon­
statowanych nie dozwoliła prelegentowi wyczer* 
pnąć w jednym odczycie zajmującego przedmiotu.

CZAS i  Niedzieli 19 Ltitego 1888.

Ten od dawna słynny handel nasion nie zwa­
ża na wspaniałe wydanie i obfitość zbytkowych 
rycin w swoim katalogu, lecz natomiast stara się 
obsłużyć publiczność doborowym składem gospo­
darczo-rolniczych i ogrodowych nasion uznanej 
dobroci i prawdziwości, tudzież siły kiełkowania, 
niemniej wszelkich nowości w tych działach.

Firma Ludwika Filldessego w Budapeszcie prze­
syła na żądanie każdemu swój katalog darmo i 
opłatnie. _____

f t o n s o r c y u n i
zawiązane w celu x a b n d o w a n i a  f e i l k a n a -
ó c le  p a r c e l  w kompleksie Wgo Emila Berte- 
miliana Brajera przy ulicach Brąjerowskiej, Pod- 
ewskiego, Szopena, Moniuszki we L w o w i e ,  

przyjmuje zgłoszenia na zakupno pojedynczych 
gruntów, wykonywa projekty, plany, kosztorysy i 
udziela bliższych informacyj. Listy i t. d, odbiera: 
Zarząd realności Emila Bertemiliana Brajera we 

iwowie.

Kccert Towarzystwa muzycznego z powodu przy 
padającej wenty odłożony na piątek 24 bm.

Dyrekcya Tow. Przyj. Sztuk Pięknych odebrała 
od komitetu Wystawy Jubileuszowej wiedeńskiej 
odezwę, wyrażającą życzenie, ażeby Grottger, któ­
rego Cesarz posiada, jak wiadomo w GBdólii, prze 
śliczne kartony przedstawiające „Wojnę," mógł 
być równie pięknemi utworami reprezentowany na 
Wystawie. Stosując się do tego życzenia, Dyrek­
cya postanowiła ofiarować Lithuanię, której kar­
tony w tych dniach też do Wiednia odesłane 
zostaną.

Szereg odczytów na dochód Towarzystwa Wza­
jemnej pomocy uczniów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego rozpoczął wczoraj prof. X. P a w l i c k i  
pierwszą częścią swego odczytu p. t.: „Psychologia 
dziecka w pierwszych trzech latach." W dalszym 
ciągu będą mieć odczyty na tenże sam cel pp. 
Wojciech hr. Dzieduszycki na temat: „Podania ba­
jeczne Kijowa" w 2ch częściach; Józef Kotarbiń­
ski p. t.: „Don Juan i Beniowski“ w 2-cli czę 
ściach, prof. X. Maryan Morawski T. J. p. t.: 
„Spowiedź rosyjskiego pisarza“(Lwa Tołstoja); doc. 
Dr Jerzy hr. Mycielski p. t.: „Sejmik polski w XVII 
wieku." Tematów odczytów pp. prof. Dra Napo­
leona Cybulskiego i Henryka Sienkiewicza jeszcze 
nie znamy. Prawdopodobnie będą mieli także od­
czyty pp. prof. Dr Michał Bobrzyński i prof. Dr

Koncer t  panny  Wandy i Jadwigi  Bu lewskich
Szereg koncertów rozpoczęły panny Bulewskie, 

dobrze publiczności naszej znane z występów przet 
trzema laty. Młode te i sympatyczne osoby umieją 
obudzić żywe zainteresowanie się publiczności, 
która pomimo znużenia pokarnawałowego zapełnia 
dosjć licznie salę koncertową. Panna Jadwiga, 
wiolinistka, potwierdza za każdem wystąpieniem 
talent, który miała; a jeżeli nie rozwinął się ten 
że tak, jakby się mógł rozwinąć, to przypisać na 
leży nieustannemu podróżowaniu i nieustannym 
występom. Jeżeli jednak publiczność pod rozmai 
temi szerokościami i długościami geograficznemi 
przyjmuje te produkcye życzliwie, i nie szczędzi 
szczerych oklasków, to chętnie przyłączam do tego 
życzenie jak najdłuższego powodzenia. Niema nic 
lepszego nad powodzenie dla wirtuoza, bo jeśli 
zawczasu nie skorzysta z niego, to minie ono bez­
powrotnie, a z pracy lub z talentu nie pozostanie 
śladu.

Panna Jadwiga grała wyjątek z sonaty Beetho 
vena, fantazyę Vieuxtempsa, legendę Wieniawskiego 
i wspomnienie tegoż z Poznania. Na usilne okla­
ski dodała ntwór także w rodzaju wspomnienia, 
który dwa razy powtórzyć musiała.

Panna Wanda, pianistka, traktuje fortepian bez 
żadnej pretensyi, grywa kawałki krótkie i nie 
zbyt trudne, a jest to bardzo pięknie, że ofiaro 
wała swą grę na usługi dla siostry, która, ja 
twierdzą liczne recenzye z wielu dzienników, jest 
duetu tego primadonną. Panny Bulewskie udają 
się ztąd prosto do Konstantynopola.

Franciszek Bylicki

Artykufy w dżinie 
(Izą od Redokcył.

gAatleałane" nie poclto

N A D E S Ł A N E .

N A D E S Ł A N E . (39-14-)

N A D  ff S Ł A N E. (201-2-4)

Cała wiedza i myśl lekarzy jest ciągle na to 
skierowaną, ażeby zwalczyć wielką grupę cierpień, 
rtórą znachodzimy jako niedokrewność, angielską 
chorobę, kaszel, chrypkę, gruźlicę i t. p. Jednym 
z najdawniejszych środków przeciw nim jest wy 
ciąg słodowy. Należy używać wyrabianego przez 
aptekarza Ferd. Schmieda w Cieplicach wyciągu 
słodowego z dyastazą (właściwy skuteczny pier­
wiastek) po 60 cent. i 1 złr. Do nabycia prawie 
we wszystkich aptekach.

Ostatnie wiadomości.
Piszą do nas z Wiednia d. 17 b. m.:
„O ile sądzić można, to oświadczenia, które hr. 

Szuwałow przywiózł z Petersburga do Berlina, 
w sprawie bułgarskiej, nie wyjaśniają położenia. 
Nie zdają się one przytem zawierać istotnej i osta­
tecznej myśli polityki rosyjskiej, raczej wyrażają 
chwilowe osobiste usposobienie cara. Trudno przy­
puścić, aby mogły posłużyć za punkt wyjścia do 
jakiegokolwiek działania dla mocarstw sprzymie 
rzonych. Oświadczenia te jednak, nie są tej natury, 
aby miały na razie zaostrzyć położenie lub przy­
spieszyć wypadki. Zdają się one być raczej jtoło- 
wicznemi. Ztąd też dwojaki sposób odzywania się 
w tej chwili Berlina. Jeden przez usta kanclerza 
na obiedzie parlamentarnym, wyrażający nadzieję 
polepszenia się stosunków z Rosyą; drugi w Nordd. 
Allg. Ztg, przypominający, że położenie, polegają­
ce na zbrojnym pokoju, pozostaje niezmiennem —- 
i parafrazujący ustęp z mowy tronowej niemieckiej 
o zachciankach „niechrześcijańskich napadów".

Wogóle jednak przeważa tu zdanie, że choć 
pokój zapewnionym nie zostanie, wojna w żadnym 
razie w krótkim nie wybuchnie terminie, że je­
dnak niepewność przeciągać się będzie— bez ter­
minu.

Zarządzenia wojskowe w dwóch kierunkach, 
terytoryalnym oraz oszczędności co się tyczy nad 
liczbowych ludzi w kawahryi, o których wspomi 
nałem, dotąd nie zostały przedsięwzięte; o termi­
nie ewentualnego ich wykonania niema żadnych 
jeszcze wskazówek do dzisiaj.

W tutejszych kołach politycznych oraz lekar­
skich są zdania, że ostateczna katastrofa co się 
tyczy następcy tronu niemieckiego obliczaną być 
winna nie na miesiące, ale na tygodnie."

Z P e t e r s b u r g a  otrzymuje Corresp.de 1’Est 
ze źródła dyplomatycznego następującą depeszę: 
P. Giers żadnego nie rozesłał okólnika, chociaż 
niektóre dzienniki donosiły o tem. Propozycye je­
dnak, jakie p. Szuwałow ma polecenie przedłożyć 
w Berlinie, mogłyby wyjaśnić sytuacyę. Zależy 
tu wiele od dobrej woli Auitryi. Usposobień a Ro- 
syi są bardzo pojednawcze, choctaż trzyma się silnie 
swego programu. W kołach dobrze poinformowa­
nych zaprzeczają, jakoby miano zamiar zająć 
Bulgaryę przez wojska rosyjskie.

nie, aby odmowa miała nastąpić. Uważano zawsze 
za konieczność, aby Rosya zdecydowała się prze­
mówić i konieczności tej uczyniła zadość. Czy 
propozycye postawione są w formie, mogącej być 
przyjętą, lub nieprzyjętą— a z góry wiedzieć mo­
żna, że jeżeli odnoszą się do okupacyi Bułgaryi, 
przyjęte nie będą— byćby jednak mogło, że w prze­
biegu dyskusyj dyplomatycznych dadzą się zre­
dukować w tym stosunku, że mogą być w Wie­
dniu i Rzymie wzię‘e pod rozwagę. W tem leży 
nadzieja, do jakiej daje powód obecna faza. Wątpią 
jednak wogóle, aby Rosya uczyniła propozycye 
z góry nieprzyjmowalne, a to tem hardzi j, że ks. 
Bismark zakreślił jasno granice, w jakich gotów 
jest popierać pretensye rosyjskie. Będzie on się 
starał niewątpliwie wywrzeć wpływ na sułtana, 
aby go uczynić chętnym dla projektów rosyjskich, 
a mianowicie aby uznał nielegalność stanu rzeczy 
w Bułgaryi. Gdyby to nastąpiło, sytuacya w Buł­
garyi zmieniłaby się niebawem. Zapatrując się 
atoli pokojowo na sytuacyę, wszyscy strzegą się 
pomimo tego zbyt daleko posuwać swe radzieje.

Polit. Corr. pisze, co następuje: Proponowane 
już przez Portę zmiany w angielsko francuskiej 
konwencyi względem kanału sueskiego odnosiły 
się, jak już wspominaliśmy, do przewodniczenia 
w komisyi nadzorczej i do prawa przejazdu tu­
reckich okrętów wojennych przez kanał sueski 
Otrzymaliśmy ostatnią pocztą z Konstantynopola 
wiadomość o proponowanych znów przez Portę 
dalszych dwóch zmianach w angielsko francuskiej 
konwencyi względem kauału sueskiego. Jedna 
z tych zmian odnosi się do postanowienia, iż 
w razie niepokojów w Egipcie rząd egipski ma 
zawiadomić rząd turecki, ażeby tenże mógł się 
porozumieć z europejskiemi mocarstwami co do 
przedsięwziąć się mających środków. Otóż Porta 
chce dodać do tego postanowienia słowa „na wy­
padek, gdyby Turcya uważała to za potrzebne." 
Następnie chce Porta w artykule, omawiającym 
wysłanie okrętów wojennych mocarstw do Egiptu, 
dodać po słowach „bateaux de guerre“ słowo „le 
gers.a O ile można wnosić z wiadomości, zasią 
gniętych w angielskiej i francuskiej ambasadzie 
w Konstantynopolu, to można mieć tylko słabą 
nadzieję, iżby Anglia i Francya zgodziły się na 
te poprawki tureckie. W każdym razie można się 
spodziewać długotrwałego przebiegu odnośnych 
rokowań.

przeciw wnioskowi szkolnemu ks. Liechtensteina. 
Antisemitów wyrzucono ze zgromadzenia.

B e r l i n  18 lutego. Rokowania, które się tutaj 
toczą, dotyczą tylko pytania, co mocarstwa byłyby 
skłonne podjąć, żeby usunąć ks. Koburbskiego.

B e r l i n  18go lutego. W dyskusyi nad ustawą 
przeciw socyalistom zapowiada Singer, iż najbliż­
sza rewolucya nie będzie gilotynować, lecz wy­
właszczać.

S a n - B e in o  18 lutego. Stan zdrowia następcy 
tronu pogorszył się. Mackenzie zastrzega się, iż 
w swej diagnozie nie twierdził, jakoby rak był 
wykluczony, tylko że dotąd niema dowodów, ja­
koby choroba była rakiem. Siły pacyenta opadają. 
Cierpi on na bezsenność.

Do Polit. Corr. donoszą z Rzymu z kół waty 
kańskich, co następuje: Według nadeszłych tutaj 
z Paryża wiadomości, objawia się tam w kierują­
cych kołach republikańskich życzenie utrzymania 
pokoju religijnego. Wskutek tego nie wznieca tu­
taj zaniepokojenia co do dalszego trwania kon 
kordatu ewentualne utworzenie we Francyi prze 
ważnie radykalnego gabinetu z Flocjuetem na 
czele.

Telegramy własne „Czasutó.

Do dzisiejszego Nrn dołącza się dla wszystkich 
prenumeratorów Czasu nowy wiosenny cennik han­
dlu nasion p. Ludwika Fbldessego w Budapeszcie, 
Maria Yaleriagasse Nr 7.

Corr. de 1’Est otrzymała od specyalnego swego 
korespondenta z Berlina pod dniem 16 b. m. po­
twierdzenie, że Szuwałow przywiózł rzeczywiście 
propozycye z Petersburga w sprawie bułgarskiej, 
które trzymane są dotąd w tajemnicy dla ogółu, 
o których jednak ks. Bismark zawiadomił Austryę 
w tym celu, aby ewentualna odmowa z jej strony, 
niesformnlowana wprost do Rosyi, była dla o 
statniej mniej dotkliwą. Lecz nie sądzą w Berli-

W iedeń 18 lutego. (<S. K.) Jutro o godzinie 
3-ciej komisya krajowa gorzelniana odbędzie po 
siedzenie, prawdopodobnie w obecnej fazie spra 
wy ostatnie. 0  4tej godzinie zaś w lokalu klubu 
polskiego w Radzie państwa, odbędzie się posie 
dzenie wspólne komisyi gorzelnianej krajowej 
raz komisyi spirytusowej Koła polskiego.

W ie d e ń  18 lutego. (S . K.) Telegram z Pe 
tersburga i list z Berlina we wczorajszej wieczor­
nej edycyi Corresp. de 1’Ebt ( podajemy takowe 
powyżej, P. Red.) dobrze określają istotny stan 
rzeczy co do obecnej fazy sprawy bułgarskiej. 
Należy i trzeba ów telegram i list uważnie prze 
czytać, aby zdać sobie sprawę z położenia. Nie 
ulega już wątpliwości, że Szuwałow przywiózł do 
Berlina coś w sprawie bułgarskiej i że to coś zo­
stało już tu zakomunikowanem, choć nie zdaje się 
być stanowczem.

W iedeń 18 lutego. (S. K )  Mogę zapewnić, 
co się tyczy układów Watykanu z Petersburgiem, 
że prawdziwem jest tylko, iż listowna odpowiedź 
Papieża bardzo dobre sprawiła w Petersburgu wra­
żenie; że układy toczą się wyłącznie między nun- 
cyuszem Galimbertim i ambasadorem Łobanowem; 
że ten ostatni niebawem uda się do Petersburga 
z konkretnemi szczegółowemi wnioskami Waty­
kanu Wszystkie zaś wieści o innem pośrednictwie 
lub wysłaniu ajenta Watykanu do Petersburga są
nieprawdziwe. . . .  ,

Dowiaduję się, że to, co Szuwałow przywiózł 
do Berlina, dotyczy tylko osoby księcia Ferdy­
nanda.

W ie d e ń  18 lutego. W ratuszu tutejszym od­
był się wielki meting obywateli. Przemawiali na 
nim Herbst i Suess. Meting uchwalił rezolucyę

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  18 lutego. Wiener Ztg ogłasza usta­

wę względem dodania organów państwowych przy 
jrojektowaniu i prowadzeniu uregulowania dzikich 
jotoków i ustawę o wyjątkowem powołaniu re­
zerwistów.

Dalej ogłasza Wiener\Ztg rozporządzenie mmi- 
stra oświaty względem habilitowania się prywat­
nych docentów na uniwersytetach, i rozporządze­
nie zmieniające przepisy o egzaminach ścisłych 
na fakultecie filozoficznym.

B e r l i n  18 lutego. Parlament przyjął po 6-go- 
dzinnej prawie dyskusyi ustawę przeciw socyali­
stom w trzeciem czytaniu. Puttkammer odpierał 
eszcze raz stanowczo twierdzenie, jakoby policya 

pruska posługiwała się ajentami prowokacyjnymi. 
Nazwane tak osoby są po większej części stron­
nikami Bebla, których policya pruska była zmu­
szoną używać jako szpiegów.

B e r l i n  18 lutego. Kawałek obrzęku, wykrztu­
szony z krtani następcy tronu, badany przez \ ir- 
chowa, nie okazuje nigdzie komórek ropnych, 
ani też granulacyjnych, tylko w jednym odcinku 
tego obrzęku znalazł Virchow tak zwane g n i a z ­
d a  z ł o ż o n e  z k o m ó r e k  p r z y b ł o n k o w y c h .  
Sprawozdanie nie zawiera żadnej konkluzyi o na­
turze choroby. (Ze strony lekarskiej informują nas, 
iż owe gniazda przemawiają z największem praw­
dopodobieństwem za rakiem. Przyp. Red.).

S a n - R e n i o  17go lutego. Biuletyn, wydany
0 godzinie 4ej popołudniu. Stan zdrowia następcy 
tronu polepsza się ciągle. Mackenzie, Krause, Ho­
well zamierzają dziś wieczór przedsięwziąć bada­
nie krtani u następcy tronu.

S a i l  R e m o  18 lutego. Badanie krtani na­
stępcy tronu niemieckiego, którego dokonano wczo­
raj, okazało znaczne polepszenie się w stanie cho­
roby od czasu operacyi. Następca tronu miał się 
cały dzień bardzo dobrze. Kaszel zmniejszył się
1 nie powtarza się tak często. Niema wcale śladu 
bronchitis.

P a r y  i  18 lutego. Komisya budżetowa odrzu­
ciła poprawkę Soubeyrana.

R z y m  18 lutego. Król podpisał dekret, przyj­
mujący dymisyą Coppina i mianujący deputowa­
nego Bjrellego ministrem oświaty.

L o n d y n  18 lutego. Izba niższa odrzuciła 317 
głosami przeciw 229 poprawkę Parnella do adre­
su. Balfour oświadczył, iż stosunki w Irlandyi po­
lepszyły się, dzięki wiernemu spełnianiu obowią­
zków przez sędziów, magistraty i policyę, i to 
wśród najtrudniejszych warunków. __________

  W iedeń  18-go lutego 2 g. 30 min.
popuł. — Renta austr. papierowa opod. 77 35. — 
Renta austr. Brahma opod. 79 25 — Rauta 4% 
słota austr. 109-20 — 5% Renta austr. papier,
aieopodak 92 75. — Akcye Banku Austr. Węg. 
8 5 9 —, — Akcye kredytowe 269 30 — Londyn 
126 80 — Napoleony 10-05-.— Dukaty 5 98—. 
Marki 62 17l/a- — 5° /0 Ranta we*, papier. — —. 
4°/0 Renta węg. złota —’—. — .Losy prem. węg.
 •—. — Obligacye indemn. galicyjskie — .
4V2%  Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie — ' -  
6 % Listy zast. gal. Zakład. Kred. Ziemsk. 3b-let.
 — 4V»°/n Listy zastawne Banku kraj. gal.
 •—. — Akcye Landerbanku —•—. — Akcye
kolei Karola Ludwika —' .  — Akcye kolei 
lwowsko - czerniow. —*—. — Akcye kolei po u- 
dniowej —*—. — Ruble —-—. Srebro •

Usposobienie giełdy: — .
B e r l i n  18-go lutego. Banknoty austryackie

160 80  Krótki Wiedeń 160 80. — Banknoty ros.
1 7 j 85 — % Listy zast. Polskie 52 75. — 4° /0 
Listy Likw. Polskie 47 50. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 77 50. — Akcye austr. kredytowe 139 25

K urs pieniędzy i papierów  publioznyoh.
18 lutego.ih ń l

Waluty. 
Buble rosyjskie papierowe za 100
Marki n ie m ie c k ie ........................
Dukat w ażn y .................................
20-to frankówka ważna . . . .
Imperyał w ażny............................
Bubel srebrny obrączkowy . . .

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu biei.

Wspólna państwowa renta paplerewa...................
Galicyjskie obligacye isdemnizaoyjne...................
Gyt galicyj. pożyczka krajow a............................

6if Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4y( Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rui. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop.........................
Listy zastawne i dłuine.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 

» n n Tow. kred. z. we Lw. nieokr. 
g *  ” » .  „ .  .  41 let.
byt » » » »
6* - - - - -
byt 
6 yt 
tyt 
lyt 
6 yt
5 yt 
byt

dłużne

» Banku hipot. we Lwow. prem. 
n , » n • niepr.
2Ak. kre zie. w Krakowie 36 iet.

» n  n  18 lot.
n n „  2 0  l«t.

» » » » włość, we Lwowie
" zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. ź r 1869 

Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.
Akcye kolejowe i bankowe.

8a sztukę oprócz kuponu bieżącego.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.

Lwowsko-Czemiow. . . „ 200
” gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200

ixao§ | tąuw.)*

KG 75 
61 75 
5 95 

10 -  
10 32 
1 40

107 75 
62 50 
6 05 

10 08 
10 42 - 
1 50

77 50 
100 —
100 — 
89 50 
98 50

78 25 
101 60 
102 — 
91 50 

100 -

89 — 90 50

90 — 
93 -  
89 —
92 75 
99 75 
99 75 
96 25
93 -
95 —
96 — 
48 —

91 50 
94 50 
90 —
93 75

100 75
101 — 
97 25
94 —
97 -
98 — 
52 50

----- -- —

98 50 99 50

191 — 
208 — 
270 —

192 50 
210 — 
280 —

Akeye Banku galio. dla handluiprte- 
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Loay miasta Krakowa........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
* » węgier. „

4 7 . .
47.7.

6?

W ie d e ń  17 lutego.
Obligi długu państwa.
Renta papierowa . . . 

„ srebrna . . . . 
.  złota ...................
„ papier, nieop....................

34A .7 . Losy z roku 1854 po 250 m.k.

płacą

47.
47.

1860
1860
1864
1864

500 złr. 
100 
100 
50

k u  Oblig. P°4- kolei w§&*erskiej . . 
,  ,, « ( »  Ostbahn)
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie 10*/. podat.

Galicyjskie 
Morawskie . • •
Niższo-austryackie 
Wyższo-austryackie
Salzburskie . • •
Styryjskie . • •
Siedmiogrodzkie . 
Węgierskie • "
Węgier, z klauz. 1867 . „

Akcye bankowe.
A nglo-austrvack iego  Banku

7%

17 25

16 5 
11 60

J.8 2‘

17 50
12 25

77 75 
79 10 

Ilt8 70 
92 70 

130 -  
133 2 
137 78 
166 40 
1C6 4

148 50 
109 50

BoSen-Ćredit austryackie 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160

120 złr.
80 ,

Bank węgierski 200

109 50 
101 50
100 50 
107 25 
109 25

105 50 
105 -  
104
101
103 50

100 50 
225 50 
269

77 9- 
75 30 

103 9 
92 9t 

131 -  
134 
138 50 
16 > 80 
166 80

149 50 
110 50

102 50 
101 25

109 75

104 50 
104 7f 
104 2t

101
226 50
■J6ł 2C

271 50272

tadai*S

Depositen-Bank . . • • ‘ S 5  
Beoompt-Gesoll. niż. austr. . 500 ,  
Gal. Banku dla Han. i Pj*- • ■
Austro-węg. Bank. (NaŁ-Bn.) 600

100
140
100

Dnionbanz
Verkehrsbank ogólny • •
Wied. Bankverein . . •

Akcye kolei. 
Albrechta
AifSld-Fiume . . .Donau-Dampfseh.-Gosell. 525 złr.
Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg . 
Lwowsko-Czern.-Jassy 
Nordwest austr. . •

„ Lit. B.
R u d o lta ...................
Siedmioęrodzk. I . • 
Staats-Eisenb.-Gesell- •
Siłdbakn (Lombardy) • 
Theissbahn (Cisańska)
Węg. gal. Łupkswska 

„ Nord-Ost . . •
„ Westb. . . •

1050
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

' ■ • s f
łr. 5*/,

47.
57.

170 50 
515 —

860 -  
188 25 
147 50 

81 75

172 50 
525 -

862 -  
183 75 
148 5( 

82 25

171 50 
347 -  

2433

136 —
2C8 50

178 2ó 
169 -  
215 70 

79 -  
249 — 
157 —
152 75
153 -

Listy zastawne.
4*/. Boden-Credit Allg. złotem pła. 
4 1̂ */ „ papier. . 50 lat
3V, Prem. Boden-Credit allg. . . .
6°/, Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
7% Listy dłużne » . 20 „
6*/, Zakł. kredyt, krakow. . . 36 „
4"/, Gal. Tow. Kred. ziemsk. mieokr.

|v l  !! -  l  » nowe 37 jat
I V  " ” ;  B0We 52 lat
4 7 ,7 ,nGal. Banku krajów. . 51'/, lat 
5% „ „ Hipot. „ prem. .
5V ), i  40 lat
5*/, Bani: austr. węg. (National.) wal. a. 
5*/, - zląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

172 6C 
349 -  

2433

137 -  
209 -

152 25153 —

178 7 
170 -  
216 -  

79 6( 
252 -  
157 V  
153 25 
153 50

127 -  
100 60 
101 -
97 50 
:6 -
92 -  
94 25 
99 90 
19 90

93 -  
90 75 
99 40 
96

101 75 
101 -

127 57 
101 20
101 50 
98 50

93 -  
95 25 

100 50 
ICO 50

93 2! 
91 25 

100 20 
97 75

102 25

5 •/ Węg. Insty. Bod\ n-Credit .
4»/, „ Banku Hip. prem.

Priorytety kolei.
A lb rech ta .....................  800 iłr.
Alfold-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 200 „ 
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. .

Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 ,

„ Jarosław 300 „
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „
Lwow.-Czemiow. opodat. 300 „

meop. „ „
Nordwestb. austr. . . .  200 „

„ Lit. B 200 „
* „ E. 1874 200 m.

Rudolfa Salzkammergut. 200 „
„ z 1884 . . . . 100 złr. „

Siedmiogrodzkie I . . 200 .  57 ,
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 37,
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 37,

„ « złot. 200 złr. 5*/,
Theissbahn-Gesell. . . 1000 * *
Weg. gał- Łupków. . . 200 „ ,

„ „ „ II Em .. 200 „ „
Nordost . . . .  300 „ „

„ złotem . . 200 „ „
” Westbahn . . . .  200 „ „

Em. 1874 200 „ ,

Losy.
byt Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
Premiewe W iedeńskie . . „ 100 

„ Węgierskie . . „ 100 
,  Tureckie . . . tr. 400 

Budowy bazyliki Jtuda-i eszt złr. 5

57.

«7.
5 */!

4 7 ,7 .

U
W
5*7.

A

101 40
103 50

96 -
98 -

102 10 

97 20

77 60 
85 25 

105 75 
104 -  
132 -
124 -  
89 80
96 75 

1?6 -  
142 75 
126 40 
101 7

95 -
93 50
94 25

125 -
97 50

Kredytowe
C la r y ................................
37,. V, Donau-Dampfsch.
Insbruku ...........................
K eg lew ich a.....................
Krakowskie...................

100
42

105
20
107,
20

96 50 
98 4

102 71 

97 fr

78 10 
85 7t 

106 26 
104 5'

124 5( 
90 40 
97 21 

197 -  
143 75 
127 -  
102 25 
95 50 
95 -  
94 76 

126 -  
93

117 50 
128 50 
119 50 

17 76 
8 65 

176 -  
50 — 

117 -  
20 40 
28 50

118 -  
129 
119 8 
18 

8 9f 
176 50 
50 50 

118 - 
21 -  
29 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Klobukowaki.

53 60 
48 25 
16 70 
11 80 
20 — 
59 E O 
24 — 
59 -

Gfuer (miauta Budy). , . i 
Palffy..............................
Czerwonego Krzyża austr.

- « węgier.
R u d o lfa ............................
Salma.............................
Salzburskie . . . . . .
St. Genois . . . . . .
Stanisławowskie . . . .
47,7, Try estońskie . . .
4°/, „ . . . »
W aldsteina....................... .....
Windischgratza . . . . »

Waluty.
Dukaty ważne............................
20-frankówki .  ...................
Imperyały rosyjskie . . . . . 
Funty szterl. angielskie . . .
Liry tureckie z ł o t e ...................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rabli .

40
42
10
5

10
42
20
42
20

105
50
21
21

E iw ó w  16 lutego.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
570 Listy zast. Tow. kred. ziem . 
47, n n ft n » •
57 0 » u « w 37-letnie 
4 7 ,7 , Bank. kraj. gal. . 51-letnie 
5 7 , Obligi kom. Banku kraj. galic. 
5% Obligi indem. gal. 107, podat. 
4 ‘/*7o » poży szki krajowej . .

137 50 
70 60 
39 75 
47 50

5 98 
10 03
10 36 
12 65
11 38 
62 i 7

107 25

54 —
48 75 
17 — 
12 — 
20 50 
60 -  
24 60 
60 -

139 —

40 25 
48 50

6 --
10 05 
10 38
12 70 
U  40 
62 22

107 50

17 501 18 25

W a r sz a w a  17 lutego.
57, Listy zastawne I ser.....................

ft p a V .....................
47, Listy likw idacyjne........................
57, » warszawskie I ser. . . .

n  ft »  HI u  .  •  •
i> ii » IX ft . . .
„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. 
» .  « a ■ ft 1866 r.

rub.jkop.

99 50

99 50 
90 75

100 —
100 -  

89 50

281 —
101 —  

96 — 
101 —  
92 25 

101 —  
101 50 
91 —

rub.|kop.

100 £5 
99 25 
90 50 
99 — 
97 70 
97 50
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Za duszę ś. p.

odprawionem będzie

H ab ożeń stw o ż a ło b n e
w  kościele 0 0 .  R eform atów  

w  W ieliczce

we wtorek dnia 21 lutego b. r.
o godz. 10 zrana.

P o d z ięk o w a n ie .
W nieutulonym żalu pogrążona po stracie dro­

giego męża mego ś. p. Józefa Erm ićhn, dzię­
kuję najserdeczniej tym wszystkim, którzy d o ­
tkniętej mi tak ciężkim ciosem okazali swe współ­
czucie.

Przedewszystkiem dziękuję z głębi serca Prze­
wielebnym OO. nernartiynoiii za odp-awie- 
nie żałobnego nabożeństwa, a w szczególności' 
X. wikaryuszowi Polaczkow i, X. kaznodziei [ 
Jeziorskiemu, X. W aleremu Jeilrze- 
jowskiem o i Przewielebnemu Mucho- 
wiei'uiwn, które mimo śnieżnej zawiei w obrzę­
dzie pogrzebowym udział wzięło.

Poczuwam się do osobliwej wdzięczności W on 
n o i i r y c e i o i i  D u t n e r o u i  za trudy dobro­
wolnie podjęte w zajęciu sie pogrzebem. Niech 
Cię Szlachetny Panie za to Bóg stokrotnie wy­
nagrodzi.

Panom Mieczysławowi W itowskiemu  
i W ładysławowi Dąbrowskiemu skła­
dam sprderzns .Bóg zapłać. “ (418)

Dziękuję też Straży ogniowej w Malwa-
ryi i jej naczelnikowi Wmu Kossowskiemu 
burmistrzowi w Kalwaryi, oraz wszystkim Przy­
jaciołom i Znajomym, którzy wyświadczyli mę 
żowi memu ostatnią przysługę, odprowadzając 
zwłoki jego na miejsce wiecznego spoczynku.

B ronisława Ermichowa.

P u c  d a m ę
venue franęaisc cherche ń se placer dans 
tine familie pour donner de leęons de la 
langue franęaise et musiqne, pour la Ga 
licie on Russie. Adresse: I l a n k l e w i c z .  
l i i c n a s z ó w  pr Ż m i g r ó d .  (420-1-3)

Siewniki rzędowe i szerokorzutne, najnow­
szej konstrukcyi. Siewniki uniwersalne rę­
czne, oryginalne Amerykańskie „Goshen". 
Walce, Pługi, Ekstyrpatory, Podskibowce, 
Brony, różnego gatunku, Plewniki, Obsy- 
pywacze, Drapacze i wszelkie inne do go- 

% spodarstwa potrzebne maszyny i narzędzia 
z najlepszego materyału, po cenach umiar­
kowanych dostać można u (413-1-6),

J M  I H I A T O W I C Z
we LWOWIE, nlica Kopernika ped Nr. 3, — w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20, 

W CZERHI0W0ACH Rynek Nr. 2, poleca swojego w yrobu  
znakom ite środki odszczeg-ólnione 7ma medalami 

słu g i i 2ma dyplomami uznania na wystawach  
______  krajowych 1 zagranicznych.

za-

J .  B .  P R U W E R A  w  K R A K O W I E  I B r i U a n t i n a  brody i bokobrodów. — Flakon 50 cnt.
konserw owania

przy ulicy W oln ica  pod lir. 4.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X
f t !Handel hurtowny win p. f. Vincenz Schuth *

w  V illany (w  W ęgrzech ) ^
za łożon y r. 1872, 

poleca swoje kilkakrotnie odznaczone

\n\
*
f t
f t
f t
f t
f t
f t
f t i

O l e j e k  t a n i n o w y ,  wzmacnia i pobudza włosy do .porostu. Flakonik 50 o.

N T r i r T I T I i T r N  A wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na 
trwały i piękiy  kolor czarny lub ciemny. — Cena 1 złr.

C cbll lk i  w ł o s  O W O  na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 złr.

B a n d o l i n a  Poma(*ą z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach do przytrzy- 
x i a x i u u n u a  mywania włosów po 25 i 50 ot. -

W domu pod L. 15 przy ul. S t o 1 a r s k i e j  ^  
na pierwszem piętrze f>

zakład gimnastyki
salonowej, hygieniczno - leczniczej, z spe- 
cyalnym oddziałem ortopedycznym, tak 
dla panienek i chłopczyków, jakoteż i dla 
osób dorosłych. (408-2-)

A le k s a n d e r  W e is s ,  
nauczyciel gimnastyki.

B POMADA BALZAMICZNA do ułożeria wąsów. Słoik 40 ct.

wina czerwone i białe własnego chowu.
Sprowadzić można w beczkach jakoteż w butelkach w każdej dowolnej ilości.

C e n n i k i  d a r m o .  (383-1-33)

P o m a r ł a  O T * Z P ( * ] ln w t  przywraca włosom siwym lub wypłowiałym natu- 
i U 1 U ( l U a  U l z c i  U U W d  rainy kolor. Słoik 1 złr. [54 37-)

X X K K X X X X X X X X K X X X X X X X X K X X X X X X K
*  KWIZDY środek wygubiający

szczury i myszy.

n o w o ś ć .
Często uczuwaną niedogodnością była okoliczność, iż piszący niemogli otrzymać ulu­

bionego gatunku piór w rozmaitej wielkości i stopniu twardości, lecz musieli się wedle 
okoliczności zdecydować na wybór często zupełnie innego a nieodpowiedniego kształtu. — 
Karol Kalin i Np. spodziewają się zatem zaradzić tej potrzebie, gdyż wykonali nowa 
seryę piór (tak zwaną seryę sortymentową), która nietylko z powodu swego wybornego ga­
tunku, lecz także dlatego sprawi ogólne uznanie i zadowolenie, iż jedno i tosamo pióro 
w trojakiej wielkości, każda wielkość w trojakiej elastyczności, a każdy z tych gatunków 
znów w rozmaitej grubości, jest do nabycia. (138-11-13)

Pudełek na próbę można dostać po 85 cent.

K arol Kuli 11 & Co. w Wiedniu.
Skład fabryczny: Stepliansplatz Nr. 6.

N i J A T E K  Z I E f K H I
stanowiący jednę całość w Królestwie Polakiem, 
2 ’/, mili od granicy szlązk'ej i do szosy odległy, 
obszaru 5000 morgów nowop. w tern około 3 )00 
morgów lasu, w bardzo dobrym stanie gospo­
darczym z inwentarzem jest dla rozmaitych oko­
liczności tanio do sprzedania lub też za jaki ma­
ją tek  za granicą do zamienienia. Keflektanci s a ­
mi otrzymają szczegóły u Hallschera w Ber­
linie, Cominanilantenstr. 311. (419)

Poszukiw ani ajenci
we wszystkich większych miastach na prowincyi 
Austryi-Węgier dla wyrobów potrzebnych w ka- 
żdem gospodarstwie dom , za wysoką prowizyą 
i złożeniem kaucyi 50 złr. za powierzone próbki) 
Ofe-ty przyjmuje fabryka roaehn p. f. Józef Weil 
w Wiedniu VII. Siebensterngasse Nr. 2. (433)

C . k . u p r z .  p a t e n t .

opaska przepuklinowa
b ez sprężyny na 
ciele ze sprężyną.

Tę całkiem nową kon- 
strnkcyę opasek prze­
puklinowych ze spręży­
ną mogę każdemu cier­
piącemu na r u p t u r ę ,  

który nawet najcięższem i najstarszem cierpie­
niem jest dotknięty i zajęty jest cięższą pracą, 
spokojnie jako najpewniejszą, najprak­
tyczniejszą i najwygodniejsza opaskę 
przepuklinowa, przez wszystkich słynnych 
lekarzy chlubnie uznaną, iaknajlepiej polecić.

Jednostronna sztuka 3 złr. 50 c t., dwustronna 
sztuka 10 złr. Podanie miary: 1) Objętość około 
bioder w centim. 21 Gdzie leży ruptura? po le­
wej, prawej stronie, lub po obu stronach. 3) Wiel­
kość ruptury mniej więcej n. p. wielkość jaja ku­
rzego, gesiego, pieś i i t. p. [315-1-35]

0. NEUPERT Nachfolger, 
f a b r y k a  b a n d a ż ó w

w W iedniu , (iraben  Nr. 2 9
(im Innern des Trattaerhoffes).

Rozsyłka punktualnie i dyskretnie z illu?trow.
opisem użycia za zaliczką.

ś m i e r ć  s z c z u r o m
Dla wygubienia szczurów, myszy domow. 

i polnych, skrzeczków i kretów.
Ten środea wygubiający szczury działa tylko 

na szczury, myszy i podobne zwierzęta, podczas 
gdy psom, kotom, drobiu i innym pożytecznym 
zisi.-rzętom domowym, wedle orzeczenia wetery­
narzy wcale nie szkodzi.

Piawdziwv do nabycia w KRAKOWIE u 
H. Jawornickiego, Ed. Kiftutlera, W. 
Medyka apt., H. W iszniewskiego apt.,
J. AWiśnlew.kiejfo. (53 24 26

M-tówny skład dla (salicyl u Pli.tra 
Miko a-clia, aptekarza we Lwowie. 

Cena sztuki 50  ct. w. a. 
Centralny skład w aptece nbwodo 

wej w Homeuburgu porl Wiedniem.

K A R  L S  B  A D Z K  I E
PROSZKI BURZĄCE

najlepszy domo­
wy środek w za­
burzeniach tra 
wienia, ospałej 

wymianie materyi i tychże skutkach. Dla uży­
wania w nieżytach żołądka i kiszek, cierpieniach 
żółci, nad wątroby i miernem nagromadzeniu 
tłuszczu oraz tworzeniu się kwasów, przez leka

3
I &  ^ _o______ ___ _

| HI svvvvvwrirtrvtvvvvvvvtrtrrvttWi
m m  SAM GOLARZ.

N ajnow szy
p r z y r z ą d  

( l o  g o l e n i a
| za którego pomocą każdy nawet w podeszłym 
wieku i trzęsącą ręką może bardzo łatwo ogolić 

I najbujniejszą brodę zupełnie bezpiecznie, 
bez skaleczenia i skrwawienia, dobrze, czysto 

! i szybko bez żadnego przyrządu. Mnóstwo po- 
I dziękowali i następnych zamówień świadczy, jak  
znaczny popyt znalazł ten przyrząd we wszystkich 
warstwach ludności. Cena sztuki z opisem użycia 
1 złr. !łO ct. Rozsyłki za zaliczką. Jedynie 

I i wyłącznie u podpisanego wynalazcy/ (364-3 5)

M i b o l i i j  l l f r n b a l
w Wiedniu, 

Schollenbasle i N r. 4  Zr/A.

rzy ogólnie polecane. Do nabycia w pudełkach I Od d . 1 5 g 0  lu te g o  d o  IgO  m a rc a  h .  T.

w y  p r z e c i ą ż
złotych i srebrnych haftów podolskich 

z opuszczeniem 25 °/0 ; 
kilimków, weret i innych wyrobów 

ludowych z opuszczeniem 15%,
W SKŁADZIE PŁÓCIEN KRAJOWYCH 

HI. K u l c z y k ó w  s k l e j
w K rakow ie, ul. S ław kow ska, hotel S ask i.

po 60 ct. i 2 zlr. w aptekach. Rozsyłka z apteki 
Lippmanoa w Karlsbadzie. (181-22-48)

Tylko prawdz. z tym znakiem ochronn. I
P rofesora  D ra  L iebera

eliksir wzmacniający
H E  R W Y

celem trwałego wyleczenia najuporczj wszych I 
cierpień nerwowych, szczególn. błędnicy, uczuć I 
trwogi, bólów głowy, nrgreny, bicia serca, cier­
pień żołądka, i t. d. Bliższe szczegóły w okól­
niku przy flaszce. Do nabycia we daszkach po 

ói i J?'®®* za gotówkę lub zaliczką, 
składy mają aptekarze w Krakowie W. R e-. 

dyk, L. Stockmar, P. Krokiewicz, J  Trauczyń-1 
ski. K. Wiszniewski; we Lwowie Z. Rucker; 
w Tarnowie M. Adler i H. Kijas; w Stanisła­
wowie A. Beill; w Przemyślu A. Mańkowski; 
w Konyozyńcach Reder. (2911-5-) |

fjfolla proszki SeidlicUe.
Tyiko prawdziwej
jeżeli na etykiecie każdego pudeł­
ka wydrukowany jest orzeł i firma I 

A. Molla.
Trwały i pewny skutek tych pro-1 
szków w najuporczywszych cier­
pieniach żołądka i trze- 
w ń w  brzusznych , kurczach ] 
żołądka, zaflegmieniu, zgadze, 
ohronicmem zaparcia stol­
ca . w cierpieniach wątroby, za­
stojach krwi oraz hemoroidach. I 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych , zapewnił od wielu I 

O i T R Z E  W.’K  I I E .  lat tym proszkom obszerne wzięcie. |
IM F Fałszywe wyroby będąTsądownie ścigane, 

zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.Cena

Wódka francuska i sól Molla
Jako wcieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju holów 
członków i sparaliżowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we wszelkich skalecze­
niach i ranachzapalen iach  i wrzodach. W ewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 

wymiotach, kolkach, i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 80 cnt. '
T ylko  praw d ziw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 

w podpis i  zn a k  och ro n n y  M olla.

Q L E rfR A N W Y  M /kRÓHN & Comp.1

MASTYKS ,, KIT P . LHOKME-LEFORT
Jedyny, jaki przyjęty został na wystawach powszechnych w  roku 1867 i 1878;, 

uznany za najlepszy przez wszystkich ogrodników we Francji. Do szcze- < 
p ie n ia  drzew  n a  z im n o  i do xagajania  ra n  n a  drzew ach  , 
i  n a  w szelkich  krzew ach. (Do zastósowania go dostateczny jest nóż ' 
lub łopatka.)— Fabryka w Paryżu : 4 0 ,  r u e  d e s  S o l i ta i r e s ,  P A R IS . '

We Lwowie dostftd można w aptekach pp. Mikolascha ł W ew iórsklego; — w Krakowie w aptekach ' 
i pp. Traociyńskiego, Redyka, W iszniewskiego i Siedleckiego; w Poznaniu w aptece D™ Mankiewicw

C h o r o b y  n e r w o w e .
C M  S Ą  M E R  W A T !

Nerwy są właściwemi pośrednikami każdego uczucia, wszelkie 
zewnętrzne wrażenia odczuwane i pośredniczono zostają przez nie. Jak 
różne są powody, tak różne są zjawiska o h o r ó b  n e r wo wy ch .  W pierw­

szy m  rzędzie ściągnięcie nerwów, ogólne s c h u d n i e n i e  i z m ę c z e n i e ,  
■ o s ł a b i e n i e  m ę z k i e  (impoteneya) i nocne po l uc y e ,  o s ł a b i e n i e  p ami ęc i ,  
blada twarz, zapadnięte oczy z niebieskiemi brzegami, melancholia, 
brak snu, nrgrena (połowiczny ból głowy), bole w kr z yż a c h  i g r z b i e -  
o i e ,  histeryczne kurcze, zatkanie, bujażń bez przyczyny, usuwanie sie 

z wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece, osłabienie, niedokrewność, bole reumatyczne 
i gośćcowe, drżenie rąk i nóg i. t. d.

Ż a d e n  ś r o d e k  znany m ed yo z n ie  n i e  wy l eczą  tak pe wni e  z u p e ł n i e  w powyżs zych  
c h o r o b a c h  n e r wo wy ch ,  j a k  Dra A V R I I M A  P H O S X K H  M E H C W I A Ń S K I ,  wy­
r a b i a n y  z  z i o ł  p e r u w i a ń s k i c h ;  n i e s z k o d l i w o ś ć  p o r ę c z o n a ,

& W  Cena pudełka z dokładnym opisem z ł r .  1*§ 0 .
Skład w  K r a k o w i e  utrzymuje W. R e d y k  aptek., we Lwowie S. Rucker, 

w Czerniowcach J. Golicbowski. — Skład centralny i rozsyłkowy ma A l. G ia c l in e r ,  
dyplomowany aptekarz pod Weilbarg w I lu i l e n  (Weikersdórf) przy Wiedniu. (135-10-20)

Płólna nie należęi do wuprzedażu.
(425 5-13)

500
mocnych prześcieradeł

i d?sk°nałym gatunku, 4 łokcie długości, 2*/, 
tokci szerokości, sztuka po 1 złr. 25 c. rozsyła 

| za zaliczką jak  długo zapas starczy (361-10-10) 
skład fabryczny bielizny, płócien  

i towarów dzierganych

KI. S C H O N F E L D  w P r a d z e
(w Czechach), I., Eisengasse Nr. 6.

P a p i e r  h lo s e to w y  1 5  c .
|  j Schośtwi*>ner Paplerfahrlk,

Wien, VII., Kaiserstrasse 76.
I *** 1 (42 10 )

(Zlecenia,m o i k i c g . r o d z a j u

z p ro w in c y i d la  W ie d n ia  u s k u te c z n ia  

| punktualnie i rzetelnie f irm a  (424 2-ia>

Speditions- Bureau
I w Wiedniu, I., Dorotheergasse Nr. 9.

D
B ergen  (w Norwegii).

^skuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc. prze-1 
ciw skrofułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla poprą 

wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. (32 11)
wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. |

F laszka  z opisem  u życ ia  kosztu je  /  zlr . te. a.
'Równy skład wysyłek u A. MOLLA, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben

Na

Ze

Najlepsze czernidło

m
c e c r O n d e t

STADT.SCHULERSTRA8SE

#/?NQ\S£

U p ra sza  się S zanow ną P u bliczn ość w yra źn ie  ż ą d a ć  p re p a ra tó w  M O L L A  i  l i  ty lko  I 
<e p rzy jm o w a ć, k tóre opatrzone są m oją  m a rk ą  ochronną i  podp isem .

Składy mają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski, W. Redyk, F. Sobierajski aptek Siedlecki I 
aptek.. M. Jawornicki kupiec, — w BIAŁY E. Keler aptek., — w BRODACH M. Kulak antek — 
y GłJRAIIUMORA E. Botezat apt.. — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. Rohm apt. — w KO 
50MYT E. Stencel apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., — w NOWYM SĄCZU 
iV. Filipek apt .  Kosterkiewicz wdowa, R. Jakubowski apt., — w NOWYM TARGU C. Laur., — I 
w OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg, — w PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., A. Mańkowski apt., — w POD | 
GOKZU J. Skakalski aptek., — w RZESZOWIE J. Schaiter i Sp., A. Karpiński apt., — w SAM-| 
BORZE C. Maresch apt., — w STANISŁAWOWIE A. Beill apt., — w STRYJU W. Komorowski | 

japt.. — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt., E. Franz, — w TARNOWIE W. Mlildner i Spółka, 
H. Wierzycki, Fr. Leszczyński, Th. Scharff, Stan. Pawłowski apt., — w ULANOWIE J. Wroński 
apt., -  w WADOWICACH K. Fiderkiewicz. 1

X f M i I i e i l !
mm

GfNERAL -  REPRASENTANZ-OEPC

OSCAR JOMMER
.„4P  . WirN.IICT ERNINCAfrE Noią

w całym swiecie
utrzymujące każde obawie skórzane
trwale. Do nabycia prawie we wszyst­

kich handlach Austryi-Węgier.

Ostrzeżenie!
Ponieważ moją winietę naśladują

z wielu stron przez dodanie medali 
i orła, ażeby publiczność uwierzyła, 
że to jest moje czernidło połyskowe 
na buty, przeto widzę się spowodo­
wanym, zwrócić uwagę Szan. Publi 
czności na te naśladowania bez war­
tości i upraszać, aby żądała wyraźnie

wyrobu St. Fernolendta,
i tylko to czernidło przyjmowała, 
które posiada p ow yższa  w i­
n ie t ę  włącznie z moją nazw ą: 
St. Fernolendt. (145-19-30)

W Krakowie prawdziwe do nabycia u
pp kup. G. M. Goebla i Syn . i K. Okonia.

NB. Die Eig. Hiilsen ohne Klebstoff sind an der gespressten Falzung anstatt
der Klebung zu erkennen. (171-9 12)

Detail-Verkauf in alien besseren Trafiken u. Specialitaten-IIandlungen.

o b r a  r a d a
z ło ta  w a rta !  — W i&mmu
tern tkwiącą prswóą im rn s ja n y
lnie w wypadkach różnych sła­

bości i dlatego to otrzymała księgarnia 
nakładowa Richtera tyła serdecznych
podziękowań za nadesłaną ilustrowaną
książeczkę,przyjaciel chorych!4 Wksią- 
żeczce tej opisaną jest obszernie pewna 
ilość najlepszych i doświadczonych środ­
ków domowych i zarazem nadrukowane 
są doniesienia szczęśliwie wyleczonych, 
stwierdzające wymownie, że bardzo 
ozęsto wystarczają pojedyncze środki 
domowe do wyleczenia w krótkim cza­
sie chorób, uważanych czasem za nie­
uleczalne. Skoro tylko chory ma w 
sw em  rozporządzeniu odpow iedni śro­
dek, natenczas można się spodziewać 
w yleczenia nawet z ciężkiej słabości; 
nie pow inien więc żaden chory zaniedbać 
sprow adzen ia sobie za pomocą korespon­
den tk i z R ich te ra  księgarni nakładowej 
w Lipsku (Richtor’s Yerlags- Anetalt in 
Leipzig) broszurki „P rzyjacie l cho- 
r y c h “. Przy pomocy tej ząjmująoej 
książeczki potrafi każdy z łatwością 
zrobić odpowiedni wybór. Zamawiąjący 

| -nią ■ książeczkę nie poniesie ża-
dnych kosztów. W T

[2C8 12-J

Najtańszy los!

LOST
B A & Y Ł J K I

budowy katedry
R o c z n i e  3  c i ą g n i e n i a !

1 m a rc a . —  1 l ip c a .  —  1 g r u d n ia .

Wechselstuben - Actien - Gesellschaft . . H l e P C l i r 64

N a j b l i ż s z e  c i s i g ' i i i c n i c  j u ż  J  m a r c a !  H  I  I i m m f o n f i l l f i
9 S V  GŁÓWNA WYGRANA - ^ S | osłab ien ie naęahie, ^

złr. 7 5 . 0 0 0 w. a.
Najmniejsza wygrana złr. O , wzrasta do złr. J O .

Każdy los wyciągnięty z na jm n ie jszą  w yg ra n ą , gra także w następnych  
ciągnien iach  prem iow ych .

Losy oryginalne  za gotówkę po kurs io  dziennym

SPŁATY
i

osłabienie męskie,
wszelkie następstwa grzechów młodooianyob 
i powstałe przez to osłabienia wzrokn słu­
chu i pamięci, przedraźnienie, rozstroje ner- 
wowa, zmazy nocne i cierpienia krzyżów wy- 
leozone będą według świetnie uznanej meto­
dy bez następstw i przerwania w zawodzie 
gruntownie i najszybciej, również otoczenie 
z oowkl moczowej, świeżo powstałe i zasta­
rzałe , bez bolu i bez wstrzykiwania, także 
wszelkie ohoroby kobiece, jak: białe npła 
wy, niepłodność i wszelkie choroby maoioy, 
również ściśle wedle naukowej metody wszel- 

I kie wyrzuty skórne, kiłę i wrzody bez kra 
oia łub pieczenia w słynnie znanj 

wielu zakładzii
;ama

zie
znanym od lat

na
na

lub na

3  losy po 2  złr. miesięcznie
5  losów po 3  złr. miesięcznie

na l O  losów po 3  złr. miesięcznie
na 2 0  losów po l O  złr. miesięcznie

z natychmiastowem prawem gry już na (386-1-2)

n a j b l i ż s z e  c i a g n l e n i e  1  m a r c a !  T m

Wien, Wollzeille 10 und S t ro b e lg a sse  2.
Czcionkami Drukarni nCzasu41 Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

D M l l a r i m a n n a
I nacz. lekarza konc. przez c. k. austr. Namiest. 
wiedeń. ogól. Stów. chorych, b. członka wied. 
wydz. lek. [wied. koleg. lek., słyn. specyalisty
w Wiedniu, I., Lobkowitzplatz Nr. I.

Mnóstwo uznań można przejrzeć. Leczenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem tak­
ie  listow nie, a lekarstwa przesyła się dy- 

| skrętnie. Honorarycm mierne. (172 224-)

Do dzisiejszego Nru dołącza 
się dla wszystkich prenume­

ratorów: C e n n i k  n a s i o n  L u ­
d w i k a  F o l d c s s e g o  w B u ­
d a p e s z c i e .  _______

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łąko druid


